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Historiografia polska a dzieje chłopów
Dzieje chłopów i  historia wsi. Czy są to

dwie pary synonimów: dzieje i  historia, 
chłopi i  wieś? Historyk powinien temu za
przeczyć jak najhardziej stanowczo.

O zmianach struktury społecznej na wsi 
nie trzeba przypominać, w końcowych 
swoich fazach dzieją się one na naszych 
oczach, wieś chłopska wyrugowała już 
dwór, współżyje jeszcze z parafią. Wieś 
pańska przestała istnieć. Jako jednostka 
ustrojowa już od uwłaszczenia, jako ze
spół ulegający działaniu sił gospodarczych 
i  jako środowisko obserwowane przez So
cjologa — o wiele później, poprzez wszy
stkie reformy rolne, do ostatniej najrady- 
kalniejszejA

Wieś i chłopi — to synonimy społeczne 
ty lko na pewnym etapie rozwoju dziejo
wego. Jeżeli dotąd byliśmy świadkami 
wyzwalania się socjalnego wsi chłopskiej, 
to w perspektywie rysuje się proces włą
czanie się wsi we współczesną rozwiniętą 
technikę przemysłową, co może zn< wu 
ogromnie zmienić oblicze wsi i charakter 
je j mieszkańców.

Dzieje^ i  historia. Może nigdzie silniej nie 
ujawniają się różnice obu tych pojęć jak 
w sprawie chłopów. Dzieje chłopów to to
wszvstko, co działo się z nimi w przeszło
ści, to przebieg ich losów, to ich całe mi
nione życie, oczywiście życie społeczne, to 
dzieje w a r s t w y  chłopskiej, a skoro 
warstwy — w takim razie w jakimś syste
mie ustrojowym, obok innych warstw, w 
jakimś zestdhunkowaniu do nich, w kon
fliktach socjalnych z nimi.

Czy takie dzieje chłopów były przedmio
tem historiografii naszej?

Historia wsi posiada w dziejopisarstwie 
naszym o wiele pokaźniejsze miejsce niż się 
to wydaje. Jeżeli historia państwa polskie
go jest historią państwa przede wszystkim 
szlacheckiego, a historia szlachty — głów
nie historią dworów na wsi i  pańskich 
kompleksów majątkowych wiejskich — to 
historia ta stanowi właściwie i  jedną z 
form historii wsi w Polsce. Ale historia ta 
nie respektuje dziejów chłopskich, nie ku 
nim naprzeciw wychodzi, a przeciwnie — 
ignoruje je, przeprowadza poprzez prze
szłość cięcie zupełnie inne, korzysta z 
punktu 'obserwacyjnego od strony dworów 
właśnie, a nie wsi chłopskiej, a to sprawa 
zarówno materiału historycznego, jak i  
Ideologiczna.

Mówi się, że niektóre narody (ludy) nie 
inają historii, mistycy uważają, że narody 
nieszczęśliwe, ewolucjoniści — że społe
czeństwa na prymitywnym stopniu rozwo
ju. Idzie tu ponoć o brak samowiedzy hi
storycznej, _ a może przede wszystkim o 
brak wyraźnej czy pełnej samowiedzy po
litycznej. Należałoby uzupełnić tamto spo
strzeżenie w odniesieniu do warstw społe
cznych: niektóre warstwy społeczne nie 
posiadają historii; moraliści powiedzieli
by, że warstwy nieszczęśliwe, historyk po
wie raczej, że warstwy nie posiadające je
szcze samowiedzy społeczno-politycznej. W 
konkretnym svstemie, w określonwu ur/.ro
ju  jest to cecha tej warstwy, która podpo
rządkowana została innej i  pozhawioj- t sa
modzielności społecznej. Podnorządkr v.ana 
gospodarczo, prawnie i kulturalnie. Taka 
była właśnie pozycja chłopów w ustroju 
feudalnym.

Dzieje dzieją się i mijają. Zadań'em h i
storii jest uchwycić je i  wyrazić. Historia 
to przedstawienie dziejów, to o b r a z  
przeszłości — a zatem konstrukcja z ii.for- 
macji dotyczących przeszłości, konstruk
cja, w które i organizacyjna role mu«! od
grywać jakaś koncepcja, jakieś założenie, 
jakaś myśl nrzewodnia, jakaś postawa wo- 
be- snraw i zdarzeń.

Historia jest i musi być zawsze poli
tyczną, chociażby pozowała na najhardziej 
beznamiętną i prawdziwą. Stosunek d j ma

teriałów źródłowych może być u historyka 
najrzetelniejszy, ale to nie wyłącza wpły
wów zasadniczej, ideologicznej posrawy- 
historyka wobec spraw, o których ma mó
wić. Obraz dziejów jest przedłużei iem 
obrazu współczesności; historia sU iuw i 
dyscyplinę humanistyczną i nie jest do 
pomyślenia w oderwaniu od* doświadczeń 
tych, którzy się nią zajmują. Jeżeli nie 
trzeba już dzisiaj dowbdzić, że obraz współ
czesności jest i  musi być polityczny, że w i
dzi się rzeczywistość społeczną z określo
nych pozycyj społecznych i  ideologicznych, 
to to shmo musi się odnosić i do obrazu 
przeszłości, do historii. Czyjś pogląd na 
pewiefl fakt współczesny może wyda- i  się 
niezwiązany z jego postawa polityczna, ale 
spojrzeć głębiej, przemyśleć dalsze kon
sekwencje społeczne tego poglądu, a wów
czas z reguły ujawiji się związek z pc d~ 
stawowymi założeniami życiowymi, z p< zy. 
cją, warunkami i  perspektywami społecz
nymi tego, k tóry ów pozornie bezstronny 
pogląd reprezentuje, względnie gru-.* do 
której społecznie należv. Poglądy histo
ryczne — najbardziej obiektywne w sersie 
zgodności z materiałami źródłowymi —» są 
i  muszą być w tym samym stopniu poli
tyczne, ponieważ obraz życia społecznego 
jest tak samo silnie uwarunkowany posta
wą społeczną obserwatora, czy dotyczy on 
w? /ółczesności czy przeszłości.

Jakże mocno występuje to zjawisko w 
historii chłopów!

Można mówić o roli społecznej historii 
chłopów, t j.  o ro li społecznej obrazu prze
szłości chłopskiej, jaki daje historiografia*. 
H istoria chłopów zawsze służyła wyraź
nym celom społeczno-politycznym, bi. U.ria 
chłopów określała najplastyczniej obóz 
ideologiczny, z którego wyszła.

Dzieje historii chłopów — w tej płasz
czyźnie obserwacyjnej — zacząć by nale
żało od epoki, w której chłopi historii nie 
posiadali jeszcze, kiedy o przeszłości chło
pów nie pisało się jeszcze, kiedy stanowili 
oni tylko przedmiot zainteresowania ze 
względu na aktualne zabiegi, kiedy widzia
ło się ich tylko w zespole innych czynni
ków życia gospodarczego. Nb. był to ckres 
gospodarki pańszczyźnianej, wielkiej wła
sności ziemskiej i je j wszechstronnej su
premacji.

Dzieje chłopów toczyły się nieprzerwa
nie, historii chłopów nie było wcale, h i
storii chłopi nie posiadali i ta nienapisana 
historia chłopów spełniała pierwszą wielką 
rolę społeczną, służyła ustrojowi szlache
ckiemu, przemilczała istnienie tych ogrom
nych dołów społecznych, warunkujących 
gospodarczą egzystencję dworów i dwor
ków, umacniała ówczesną strukturę, ubez
pieczała ją  przez pogrążanie w niepamięć 
klasy wydziedziczonych, utrzymywała chło
pów w ro li niekształtnej, bezimiennej ma
sy, nie mającej innego przydziału społecz
nego poza dokładnie określoną funkcją w 
aparacie produkcyjnym wielkiej własności.

W „żywocie człowieka poczciwego“  sło
dycze wszystkich pór roku szlacheckiego 
wynikały z urządzeń boskich, mechanizmu 
przyrody i  „dowcipu“  szlacheckiego — 
masa chłopska została szczelnie odgrodzo
na od barwnej sceny życia szlacheckiego, 
a marionetkowe postacie sielankowych 
chłopów wprowadzano na nią jedynie ku 
uciesze pańskiej publiki i dekoracji.

Państwo było dla „obywateli“ , Rzeczpo
spolita była rzeczą pospolitą szlachecką, 
istniała historia państwa i historia szla
checka, któżby się mógł domyśleć z tekstu 
tych opowieści, że poza kilkuset dworkami, 
w których agitowały się sprawy Rzeczypo
spolitej, było jeszcze coś... kilka milionów 
ludzi.

W nienapisaną historię chłopów w Pol
sce uderzyły jednakże wypadki polityczne. 
Rozbiory, cały okres upadania naństwa.

nie wstrząsnął nią zbytnio; upadało pań
stwo szlacheckie. Dyskusja nad naprawą 
Rzeczypospolitej, spóźnione próby rctorm, 
deklaracje Sejmu Wielkiego i  rządu Insu
rekcji — to wszystko, jakkolwiek postę
powe —1 nie tylko działo się w ramach nie
zmienionego ustroju społecznego, ale też 
dla obrony tego właśnie ustroju! H is tir ia  
chłopów nie mogła być napisana i  nadal.

Niewiele mógł pomóc chłopom i roman
tyczny' „ludowy“ , literacki powiew z emi
gracji zachodniej między powstaniamy po
wiew przenikający historiografię szkoły le- 
lewelowskiej, podobnie jak ludowość poezji 
romantyków w kraju spełniała raczej rolę 
uroczej przesłony wobec rzeczywistego pro
blemu społecznego tego czasu.

Nienapisana historia chłopów spełniała 
nadal swoją poważną funkcję szlachecką 
przez całą jeszcze połowę XIX w., póki 
sprawa nie pękła od strony pierwszych 
gruntownych przemian społecznych, wzglę
dnie nieuchronnego ich zbliżania się *v po
staci uwłaszczenia. Uwłaszczenie w Pru- 
sięch i w Galicji, nastroje przeduwk.szcze- 
niowe w Cesarstwie Rosyjskim, dyskusja 
nad sprawą chłopską w Królestwie Pol
skim ;— i ostatnia próba znowu spóźnionej 
.brony przed „rewolucją“ : idea ocssytezo-

-'Tćn chłopów. W tych latach kryzysu 
społecznego ogłoszony został w Bfhiictece 
Warszawskiej symptomatyczny szkic pióra 
Tadeusza Lubomirskiego o ludności ro ln i
czej w. Polsće!

Historia chłopów dochodziła do głosu. 
Ale czy istotnie• historia chłopów? Pisana 
z punktu widzenia oczywiście szlacheckie
go, była odpowiedzią na reformy uwłasz
czeniowe przeprowadzone już we wszyst
kich państwach rozbiorowych i — .stano
wiąc wyraz postępowej myśli szlacheckiej, 
była odpowiedzią na uwłaszczenie zdecy
dowanie negatywną. Reformy — owszem, 
ale tylko pod postacią dzierżaw chłopskich 
— na pańskim! i  czynszu chłopskiego — 
dla dworu!

Uwłaszczenie chłopów w Królestwie — 
idea powstania 1863 r. i  ukaz carski 1864 
roku stworzyły warunki dla nowej historii 
chłopów i  taką nową historię chłopów — 
syntezę przed monografiami — przynicslo/ 
w 1874 r. dzieło W, A. Maciejowskiego, 
uwieńczone nagrodą Poznańskiego Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk. Maciejowski stał 
już na gruncie dokonanych reform.

Następne półwiecze opromieniono zostało 
w historiografii ogromną wręcz ilością 
prac monograficznych, .w  tym  pewna, 
drobna zresztą w całości część ich p< trą 
cała i o zagadnienia chłopskie. Punkt wi
dzenia, punkt wyjścia w tych pracach?

Redaktorowie „Kwartalnika Historyczne
go“  tak oceniają tę sprawę z perspekty
wy 1946 r.: „W  badaniach dawniejszych w 
dużej mierze (?! ) zajmowano się położe
niem chłopa w Polsce w różnych okresach 
dziejów, ale w ramach badań nad str pun
kami gospodarczymi w ogóle — dziś w 
wyższym stopniu niż dawniej interesuje 
chłop jako podmiot dziejów“ .

„W  ramach badań nad stosunkami go
spodarczymi w ogóle“  — przetłumaczmy 
to na język struktury społecznej. Zajmo
wano się chłopem od strony Organizacji 
wielkiej własności ziemskiej, majątków 
pańskich i  ich gospodarki.

Rzućmy jeszcze okiem na kilka później
szych syntez historii chłopów w Polsce. W 
syntezach zasadnicza postawa ideologiczna 
musi być wyrazistsza niż w studiach drob
niejszych; syntezy te znaczą drogę jak h i
storiografia nasza sekundowała przemia
nom społecznym, zbliżającym się i doko
nanym już.

W r. 1910 ogłosił u Gebethnera i Wolf
fa część pierwszą „H istorii włościan w 
Polsce“  Antoni Marylski-Łuszczewski, W 
toku wykładu jawnie deklarował swe po
glądy. Uważał, że ..naturalna jest rzeeza.

że klasa rolnicza (scil. chłopi) zajmują 
pośledniejsze miejsce w hierarchii społecz
nej“ , wyznawał ideę podniesienia chłopów 
i uobywatelnienia w sensie jakby uszła- 
chcenia, sugerował, że chłopi przejmują 
całe dziedzictwo narodowe, choć wytwo
rzone nie przez nich, bo szlachta — według 
niego — była przecież z nich, z chlcpów.

Polityczne perspektywy tych pseudo-po- 
stępowych poglądów wystąpiły w całej ja 
skrawości w drobnej broszurce, wydanej 
przez Marylsklego w osiem la t później, w 
czasie wojny, w 1918 r. Formuła cenzury 
władz okupacyjnych: „Geprüft und Bei ge
geben durch Kais. Deutsche Presseverwal. 
Warschau“  datowana jest 11 września ro
ku 1918. Dokładnie w dwa miesiące póź
niej zaczęła swój byt nowa Rzeczpospoli
ta Polska — według konstytucji ;uż nie 
szlachecka, a mająca wkrótce zamanife
stować kierunek zamierzonego rozwoju 
społecznego treścią ustawy o reformie ro l
nej.

Broszurka Marylskiego składa się z dwu 
części. 1 Pierwsza zaopatrzona wymownym 
tytułem: „Nauka i  sztuka wywłaszczania“  
stanowi jedną z najwcześniejszyah „odpo
wiedzi“  wielkiej własności w Polsce na re
wolucję bolszewicką i niebezpieczeństwo 
przewrotu społecznego także i u ńas. Ma
rylski uderza odrazu w najwyższy ton: 
idealizmu i pariotyzmu: „Ci którzy w imię 
i  dla dobra Ojczyzny ponoszą ofiary czy 
na polu bitew czy też w znojnej i pełnej za
parcia się pracy pozą frontem bojowym, 
snują sny złote o przyszłej potędze, sławie 
i  szczęściu swej ziemi rodzinnej“  — i na
tychmiast zasadnicza dyskwalifikacja mo
ralna przeciwnika: „Inni znów, zapatrzeni 
w swój interes osobisty, myślą wyłącznie 

, o korzyściach, jakie będą mogli osiągnąć 
przy spodziewanych i upragnionych przez 
nich wstrząśnieniach społecznych“ .

Nie łudźmy się, to nie oderwane dywa
gacje etyczne. Idzie o sprawę ustroju ro l
nego w Polsce. Zagadnienie rolne ma w 
naszym kraju —- snuje myśl swoją Maryl- 
ski —- „znaczenie ogólnonarodowe, lecz po
wiedzmy sobie otwarcie, nie inne pobudki 
je- wysunęły, nadały mu drażliwy charak
ter, jak zwykła pozioma pożądliwość, czyli 
te same czynniki natury ludzkiej, które 
dały początek bolszewizmowi rosyjskiemu“ . 
Ale Marylski jest optymistą: „Miejmy na
dzieję — pisze on — że większość ludzko
ści okaże zgoła odmienne jak społeczeń
stwo rosyjskie oblicze, oblicze wyszłachet- 
nione wielkimi cierpieniami i  próbami woj
ny wszechświatowej“ . Nie tylko zresztą na 
tym wyszlachetnieniu cierpiętniczym budu
je swoje nadzieje Marylski. „Jednostki czy 
też grupy narodów w kulturze zachodniej, 
do której i  nasz naród się zalicza — pisze 
on — wskutek wszczepionych zasad uczci
wości, poczucia ładu i poszanowania cu
dzej własndści są krępowane przy wystę
powaniu z swoimi pożądliwościami, z żą
daniem cudzego mienia.“ A więc odwołanie 
się do kultury zachodniej — pamiętamy, 
że idzie o wywłaszczenie wielkiej własno
ści.

Wreszcie sugestia ekonomiczna — wido
cznie dla tych, którzy nie wyszlachetnieni 
i  niekulturalni, a tylko poziomie pożądliwi, 
mogliby pozostać głusi na argumentację 
idealistyczną: „Interes włościanina — upe
wnia Marylski — łączy się z interesami 
każdego wo gole posiadacza ziemi, mianowi
cie z dążeniem osiągnięcia jaknajwiększej 
ilości zbiorów i  najlepszego spieniężenia ta
kowych. Większy czy mniejszy rolnik po
dobnymi sposobami i w jednym celu pra
cuje na swoim zagonie, a większe gospo
darstwo, rozporządzające większym zaso
bem wiedzy i  większymi środkami, docho
dzi prędzej do doskonałości i  stanowi wzór 
dla drobnego rolnika“ .

A zatem idea solidaryzmu społecznego i  
rola wielkiej własności w żvciii chłopów i
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gospodarstwa narodowego. „Bola dworu 
polskiego —  formułował esencjonalme Ma- 
ry lsk i — nie skończyła się na wsi i spełniać 
on musi w dalszym ciągu swoje posłanni
ctwo dziejowe“ . Tak pisało się w 1918 r . !

Dwór polski reagował na niebezpieczeń
stwo reformy rolnej kaznodziejstwem: 
„Wszystkie kombinacje rozstrzygania spra
wy agrarnej zapomocą wywłaszczenia są 
nierealne; rozpętywanie burzy społecznej 
w chwili, gdy cały naród stać winien ra
mię przy ramieniu, dla osiągnięcia lepsźej 
przyszłości, jest to występkiem wobec oj
czyzny. Bo nawet gdyby świat cały objęty 
by ł ogniem rewolucji, my Polacy jeżeli 
chcemy tworzyć jeszcze państwo, winniśmy 
jedność zachować i iść w zwartym szeregu“ . 
To apel do polskości.

„Od naszego socjalizmu powiało duchem 
tzw. równości, która jednak wyklucza wol
ność, bo kto jest równym majątkowo, u- 
mysłowo, moralnie nie może być wolnym 
w  swych zabiegach życiowych, wyróżnieniu 
się swoimi zdolnościami, pilnością, nauką, 
umiejętnością tworzenia, oszczędzania, pra
cowania“ . To apel do panów i  niewolników. 
Równość jest wrogiem wolności — wolno
ści tych nb., którzy korzystają z nierów
ności.

„W I

W drugiej części broszurki przedstawiał 
Marylski własny „program agrarny“ , 
względnie „zamierzenia rolne“  — tych, 
którym groziło wywłaszczenie.

„U stró j społeczny opierać się winien — 
oczywiście — na niewzruszalnym prawie 
własności osobistej. Z programu agrarne
go wyklucza się zasadę wywłaszczenia“ . 
„Prawieczny stosunek mas włościańskich i 
ziemiańskich do ziemi wytworzył uczucie 
przywiązania do niej, a to jako czynnik 
wielkiego znaczenia moralnego i  ku ltura l
nego budzi wyższego gatunku pierwiastki 
duchowe, które biorą górę nad poziomymi 
instynktami, spekulacji i groszorubstwa.“ 
I  gorący okrzyk: „Wszak przywiązanie do 
ziemi pozwoliło nam na Wschodzie utrzy
mać swoją placówkę i  stan posiadania“  — 
poczym pyszne dopowiedzenie rzeczy: „Pol
ską rolę kocha nie tylko ten, k tóry na niej 
siedzi, ale tęskni do niej cały szczep pol
ski, jako odwieczny naród rolniczy. Pra
gnienia te nie wyrażają się w formie dą
żenia do użytkowania ziemi, ale do je j po- 
siadania, gdyż posiadanie jest nierozłącz
nym przywilejem, nierozłączną częścią 
mocnego uczucia“ .

Nie trudno zastąpić to słownictwo psy
chologiczne — społecznym: „Polską rolę 
„kocha“  nie tylko Chłop, który na mejySie-
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dzi — ale tęskni do niej jeszcze kto inny 
—- nie w formie dążenia do użytkowania 
ziemi (to pozostawia się chłopom) ale do 
p o s i a d a n i a  ziemi. Dwory pańskie 
muszą mieć przecież bazę materialną, posia
danie zatem stanowi nierozłączną część 
mocnego uczucia ich mieszkańców.

W te j sytuacji program agrarny spro
wadzał się do postulatów kolonizowania 
ziem „na obszarach historycznych“  Polski 
oraz uregulowania sprawy wyehcdź- 
twa“ (?). Kapitalnym rzekomo argumen
tem przeciwko reformie struktury rolnej 
miało być to, że i przy zastosowaniu po
wszechnego wywłaszczenia nie znalazłoby 
się dosyć ziemi na pełny nadział bezrol
nych i małorolnych (Marylskiego intereso
wały ty lko cyfry z Królestwa). Zachowa
nie istniejącej struktury społecznej ziem 
polskich —  oto ideał tej warstwy, którą 
reprezentował autor „Historii włościan w 
Polsce“ .

W latach 20-tych Władysław Grabski o- 
głosił dzieło pt.: „Społeczne gospodarstwo 
agrarne w  Polsce,“  następnie w przeróbce 
jako „H istorię wsi w Polsce“ . Jest to w 
pewnym sensie reprezentacyjna dla Polski 
z okresu między obu wojnami pozycja, ma
jąca zastąpić historię chłopów w Polsce.
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To j  e s t. specyficzna historia chłopów, 
historia chłopów jako składnika „gospo
darstwa agrarnego“  czyli ustroju rolnego 
w  Polsce. Na kartach te j książki znajduje 
Grabski miejsce na obronę walorów wiel
kiej własności—komponenta obrazu, struk
tu ry  gospodarczo-społecznej Polski współ
czesnej.

Zamykam ten przegląd oceną historiogra
f i i  naszej w odniesieniu do dziejów chłop
skich, jaką zawarłem w swoich „Dziejach 
Chłopów w Polsce“  (1947 r . ) : „O ile u pi
sarzy staropolskich, stanisławowskich ł  
emigracyjnych oraz pozytywistycznych 
dźwięczy ton szczerej życzliwości dla spra
wy chłopskiej, o ile wszyscy oni walczą o 
postęp, a przynajmniej sekundują refor
mom, to w ostatnim okresie historycy jak 
by odstępowali sprawy chłopskiej, próbu
jącej zrehabilitować przeszłość bądź przez 
korzystne rzekomo dla Polski porównanie 
stosunków polskich z położeniem chłopów 
w innych krajach, bądź przez tłumaczenie 
niedoli i  niewoli chłopów naturalnymi czyn
nikami rozwoju. Są zwolennikami reform 
umiarkowanych, hamowanych, nie sekun
dują wzbierającemu ruchowi społecznemu 
mas chłopskich“ . C. d. n.

Stanisław Sreniowsk!

Juliusz Nowak-Dłużewski

Muzeum Świętokrzyskie i Biblioteka Wojewódzka w Kielcach
N ależy pisać o n ich razem, bo pow sta ły scowego. muzeum, muzeum kie leckiego (m u- Od sposobu i szybkości a k c ji zwózkowej 

równocześnie. zeum pod nazwą św ię tokrzysk iego  is tn ia ło  w  zależało, czy ■ Muzeum zostanie ufundowane.
Obie te in s ty tu c je  są dziećmi re fo rm y  K ie lcach jeszcze przed wojną, ale to w  P rzystąp iono też n iezw łocznie do o rg a n i- 

ro lne j, K iedy  na podstaw ie dekretu P K W Ń  bardzo skrom nych w ym iarach, zwłaszcza je- zac ji a k c ji zwózkowej.
z iem ia  dw orska na terenie K ie lecczyzny po żeli chodzi o dzia ł sz tu k i) . Tzw . K o m ite t O r. M andat na to  o trzym a ł od K om ite tu  Orga- 
je j wyzw olen iu spod okupac ji n iem ieckie j gan izacy jny M uzeum  Regionalnego w  K ie ł-- nizacyjnego jego przewodniczący; na  n im  też 
przeszła w  posiadanie chłopa, wyposażenie cach, do k tórego weszły wym ienione wyżej spoczął g łów ny ciężar p racy p lanowania i o r. 
w ew nę trzne  dw orów  o w artośc i a rtystyczne j osoby, dz ia ła jący pod przewodnictw em  Ju liu - ganizowania a k c ji na m ie jscu w  K ie lcach i  w  
i  k u ltu ra ln e j, s ta ło  się w łasnością Państwa. W o- sza Nowak-D łużewskiego, uzyska ł od Naczel. terenie..
jew ództw o kie leckie  w  południowo-zachodniej nej D y re k c ji Muzeów i  Ochrony Z abytków  Zaczęło się od w a lk i o loka l dla przyszłe- 
swej części, z iem i loessów i  rędzin, by ło  sie. m andat organ izow ania muzeum kie leckiego z go muzeum. L o k a l p row izo ryczny w  połud- 
dzibą w ie lu  zam ożnych rodz in  ziem iańskich, podw orskich dzieł sz tuk i województwa. Oso. n iowej baszcie gmachu JJrzędu W ojewódzkie- 
zasiedzia łych tu  od stu leci, k tó re , czy to  z za- biiste przedwojenne warszawskie koneksje go b y ł paradoksalnie szczupły. Prowadzono 
m iłow an ia , czy ze snobizmu, ko lekc jonow a ły p ro f. Bohdana Pniewskiego w a ln ie  dopom ogły przez czas dłuższy pe rtra k tac je , zresztą bez- 
przez szereg pokoleń cenne obrazy, s tare 1 do uzyskania akceptu pom ysłu oraz w łaści- skuteczne, o zdobycie starego domu p rzy  ul. 
szacowne meble, w artościowe ks iążk i. W ym ię- w ych funduszów na akcję organ izacyjną i  Zam kowej (własność w  połowie ub. stulecia 
n ić  tu  m ożna przyk ładow o Chroberz W ie lko , przelewu ich  z ce n tra li w ręce ludzi Naczel- naczelnika pow. k ie leckiego Tomasza Z ie li» , 
po lsk ich  i  Sancygniów Deskurów . Część po- Kei  D y re k c ji dotychczas nieznanych. skiego, am atora i  mecenasa sz tu k i). Lo ka l
łudniowo-wschodnia w o jew ództw a (Sando
m ie rsk ie ), rów nież o b fitu ją ca  w  zamożne
dw ory, u leg ła  w ie lk iem u zniszczeniu w  okre- Jan Maria
sie le tn ich  i  jesiennych w a lk  r .  1944. N ie  t y l .  
k o  chałupa, ale i  dw ór pada ł o fia rą  w a lk  na 
przyczó łku . Do niepowetowanych s tra t nale- '
ży, na  p rzyk ła d  rozproszenie cennych zbio
ró w  m uzealnych w  K urozw ękach Popielów, o 
k tó ry c h  mówiono, że przew yższa ły swą w a r
tością  całe wcale niemałe la tlfu n d iu m  ku ro - 
zwęckie. P ad ły  one o fia rą  nie ty lk o  w o jny, 
k tó ra  oszczędziła zam ek kurozw ęck i (z cza. 
sów jeszcze kaz im ie rzow sk ich ), ile  —- w  t ra k .  
cie w a lk  p rzyczó łkow ych— nieroztropności lu 
dzi, k tó rz y  m ie li w  swej dyspozycji zb io ry  
kurozw ęckie.

In te r  a rm a s ilen t musae. W  ogniu dokony- . 
w ane j re fo rm y  ro lne j w ięcej również pam ię
tano o ziem i, spraw ie rea lne j, p raktyczne j, 
n iż  o tym , co zam yka ją  w  sobie ściany dw o. 
rów , o rzeczach zbytku , luksusu życiowego.
A le  i  to  sta ło  się p rzynętą  dla p ryw a tne j po
żąd liw ości ludzk ie j. Pastwą je j pada ły w  p ie r
wszej l in i i  p rzedm io ty  o w artośc i p raktyczne j, 
pociągające w  doda tku zew nętrznym  boga
ctwem , splendorem. Rzadko k to  z przygod
nych  in tru zów  m óg ł się poznać na w artośc i, 
n ieraz w ie lk ie j, obrązu czy cennego, choć 
n iepozorn ie wyglądającego, m ebla. Przecie je 
szcze la tem  1946 r., a więc ju z  bardzo późno, 
szperając po oko licy, n a tra fiłe m  na śliczną 
barokową komódkę, k tó ra  w  zaniedbaniu i ’ 
sam otnie s ta ła  w  jednej z opustoszałych izb 
dw oru w  Czaplach M ałych (pow. m iechow
s k i) ,  nie zna lazłszy na siebie am atora. To sa
mo da się powiedzieć o gdańskich zydlach z 
tych  samych Czapel. A le  taka  np. porcelana 
w ędrowała od razu z kredensu dw orskiego 
do kom ory  w ie jsk ie j, je że li nie na ta rgow icę 
m ie jską. Im  porcelana by ła  starsza, a m r.iej 
optycznie a trakcy jna , z ty m  w iększą bezce- 
rem onia lnością obchodzono się z nią. W  ta k i 
sposób przepadło k ilkanaście  dużych pak po r
celany koreck ie j ze Ściborzyc (pogranicze 
pow. m iechowskiego i  o lkuskiego), k tó re j się 
n ie  udało odzyskać dla M uzeum m im o d łu . 
gdeh i  męczących sta rań  oraz zabiegów. Roz
p łynę ła  się po oko licy, o ile przedtem  nie zo
s ta ła  wytłuczonai i  wyrzucona ao row ów  p rzy 
drożnych podczas w ędrówek ze Ściborzyc - do 
Ściborzyc.

B yw a ło  również inaczej. Cenny księgozbiór 
z N ag łow ic  m óg ł się znaleźć bez w iększych 
s tra t  w  K ie lcach ty lk o  dlatego, że komórkę.
P P R  w  N agłow icach otoczyła  go opieką i  ule 
pozw o liła  na rozb ieranie przez przygodnych 
am atorów- B ib lio teka  w  Bejscach dostała się 
do K ie lc  chyba w  całości dzięki opiece paru  
in te lig en tn ych  osób z m ie jscowej rzem leśln l- 
czo.m ałoro lne j ludności.

Jeszcze w  osta tn im  roku  okupac ji n iem ie
c k ie j w  K ie lcach grupa osób złożona z pp. Ja
na Czarnockiego, Edm unda Massalskiego, 
p ro f. Bohdana Pniewskiego, p ro f. K azim ierza 
Skórew lcza oraz podpisanego, zaczęła prow a
dzić s tud ia  teoretyczne nad zagadnieniem m e
tod badania k u ltu ry  reg ionu kie leckiego. W  
grupie te j z rodz iła  się in ic ja ty w a  zuźy tkow a . 
n ia  podw orskich dzieł sz tu k i w o j. k ie leckiego 
—  a to  na podstaw ie wspom nianych w yże j de. 
k re tó w  rządow ych —  d la  ufundow ania  m ie j-

Gisges
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(fragment)

W tętnie nocy nierównym przepływał stronami
od Suchej Woli, Sawicy, od Rytwian i  Klasztoru
skowyt psi — po horyzoncie łapami
wycia drapał padając na echa boru
liści poruszeniem. Czasem spojrzenie
padało wstecz. I  wtedy źrenice nabierały koloru
łuny przygiętej, wspartej o przastrzenie.

Las został w tyle. Omijali wsie, by rozbudzone ujadanie 
nie zdradziło wrogom kierunku ucieczki.
W bruzdach deptanych kryło się konania
nalatujących głosów, gdy same brzeżki
ledwo widocznych zagród i drzew baranic
utrzymywały gromniczny odblask misterny niby koroneczki
przy kołnierzu z traw miedz i granic.

Miesiąc ostrym swym końcem 
tkał obłoków zielonkawych wełnę 
leniwie na ubiór dnia, którą słońce 
rozprasuje blaskiem. Noc jak dzieża pełna 
ciasta kipiała nienazwanym lękiem, 
a na hinie zawisł płacz jesienny 
najdłużej niespokojnym jękiem.

W rozmowach (nie wiadomo dlaczego zci&zonych) 
demie przedłużały niewidok, a skracały odległość —
Oczy ustom w grymasie podały smak słony —
O! Domów podsienia w milczeniu zbyt trudnym
— dawno nienawiedzane. Cóż? Chat ich strzegły
od nich dalekośd. Myśli jeno zsypywali jak do urny.

Nfebo już szarzało od wschodu,
kiedy zeszli ze wzgórza i  przedęli szosę,
błonie, wchodząc w wikliny. Byli niedaleko brodu. *
Z gałązek przyjęli rosę
za napój poranny
i za krzakami legli jak mosty
na brzegach —  Widnokrąg bladł nieustannie.

Wtedy — w nasileniu cel koniecznie potrzebny — 
zaczął ze wzgórza schodzić bez planu 
tyralierą jako grad podniebny 
siiwy. Rozsypał się po błoniu —  
i na wierzbach oparł.
Brzeg w promieniu brzasku go nie zjednał:
— tam krzewy i mglisty opar...

Oczy niecierpliwe złożone na celowniku
zza wysmukłych ramion strzegły swojej pieśni —-
Wzruszenie zawisło wonią na pierwszym promyku —*

• • • • • • • • • • • • • * 
Listopad odszedł od nich najwcześniej.
Trójki poszły na północ. Ich śpiew Wisłą spłynął.

obszerny i  w łaśpiwszy uzyskano dopiero W 
obecnym gmachu m uzealnym  „Pod a rkada - 
m i“ . A le  Zanim do tego doszło, trzeba była  
stoczyć fo rm a lną  1 dłuższą batalię z Zarzą
dem M ie jsk im , k tó ry  gmach ten uporczyw ie  
przeznaczał dla Zw iązku P racow n ików  M ie j
skich. Dopiero ostra  i zdecydowana, in te rw en
c ja  Przewodniczącego W oj. Rady N arodow ej 
Józefa . O zgi-M ichalskiego przesądziła osta
tecznie sprawę na korzyść Muzeum.

Jeszcze w  lu ty m  1945 r. zaa larm ow ał mnia 
Józef M orton , p isarz ludowy, pochodzący t. 
O łirobrza, w iadom ościam i o losach urządze
nia  podworskiego, zwłaszcza zaś najbogasze- 
gb na terenie w o j. k ie leckiego księgozbioru 1 
a rch iw um  o rdynac ji W ie lkopo lskich. Nleosza- 
cowane te zb io ry  m ia ły  być wynoszone-przez 
nieuświadomioną ludność okoliczną. Jasne by 
ło, że p ierw szym  celem w yp ra w y  pow in ien 
być Chroberz. A le  tu  s tanęliśm y przed przeH 
szkodą nie do pokonania. Przez ca ły  m arzec 
nie  można było  uzyskać samochodu; auto na
leżało do rzadkości, boć przecie w o jna  by ła  
jeszcze w  ca łe j pełn i. Z t ra k c ji konnej p rzy  
w ie lk ich  odległościach trzeba  by ło  zrezygno
wać. ówczesny w icewojewoda k ie le ck i m g r 
P iaskow ski b y ł bezsilny, choć sam rozu m ia ł 
cel dz ia łan ia  i p ra gn ą ł nam  iść na rękę.

Dopiero 4 kw ie tn ia  m ogła dojść do sku tk u  
pierwsza w ypraw a, h is to ryczna dla  M uzeum  
w yp raw a  chroberska, w  k tó re j obok m nie 
w z ią ł udzia ł ówczesny N acze ln ik  W yd z ia łu  
W ojewódzkiego K u ltu ry  i  S ztuk i Ju lia n  Rogo
z ińsk i. Rzeczywistość po tw ie rdz iła  zapowie
dzi. Pałac zasta liśm y ogołocony z urządzenia' 
wewnętrznego, poza ocalałą ga le rią  portretów; 
rodzinnych ( obrazy o treśc i n ierodzinne j znik_, 
nę ły ) i  resztek —  im ponujących m im o wszy
stko ! —  zbiorów  bib lio teczno-arch iw alnych- 
O lbrzym ia  sala b ib lioteczna przedstaw ia ła  się 
rozpaczliw ie. Gdzie niegdzie ty lk o  w id n ia ły  na 
półkach szeregi książek; reszta leżała luzem  
na podłodze i w  pa ru  potężnych stosach. Dep
ta ło  się po s ta rych  drukach, często odartych  
z kosztow nych opraw. W  dolnej lewej półcą 
sa li zna leźliśm y ledwie parę tem ów  ze zbio
rów  d ruków  bazyle jsk ich  X V I w ieku, k tó ry c h  
wedle o p in ii osób, znających księgozbiór chro_, 
be rsk i jeszcze sprzed w o jny, było  w  n im  za 
100.000 fra n k ó w  szw a jcarsk ich  w  złocie. B ra k  
było  żelaznej s k rzyn i z k ilkudzies ięc iu  perga
m inam i i  dyplom am i, s ięga jącym i czasów K a 
zim ierza W ie lk iego. To by ła  s tra ta  na jbo le
śniejsza. A rch iw u m  chroberskie znaleziono w. 
budynku b iu row ym  o rd y n a c ji.. Leżało na zie
m i, pomieszane z kupam i buraków  i  ziemn:a_ 
ków, podarte, poniszczone i spiugawione. B y*y 
to re sz tk i a rch iw um , k tó re  spadło na W ie lo 
po lskich po M yszkow skich; wzbogacane z każ
dym  pokoleniem, specjalną wartość posiadało: 
ze względu na niewyzyskanę jeszcze m a te ria 
ły  rękopiśmienne, pochodzące z kance la rii o- 
raz z jego p ryw a tn ych  zb iorów , dotyczących 
okresu 1863 r. Z b io ry  opieczętowano na m ie j
scu pieczęcią W ydzia łu  K u ltu ry  i S z tu k if 
pó łciężarówka w ró c iła  do K ie lc, w ypełn iona 
po brzegi obrazam i (m . in. p rzy jecha ł w tedy 
znakom ity  La m p l) i  s ta rod rukam i.

N ad h is to rią  Chrobrza za trzym ałem  się nie
co dłużej, gdyż sy tuac ja  chroberska pow ta
rza ła  się z m a łym i odm ianam i praw ie wszę
dzie, dokąd docierał .samochód delegata m u
zealnego. Chroberz by ł ty lk o  w ypadkiem  prze . 
c ię tnym  tego, co się działo na teren ie całego 
w o j. kie leckiego, usianego ob fic ie  zasobnym i 
ośrodkam i podw orskim i, z k tó ry c h  każdy 
posiadał swoje zb io ry  muzealne i biblioteczne, 
choćby nawet nie w  ska li chroberskle j.

A k c ja  by ła  tym  trudn ie jsza, że trzeba by ło  
ją  prow adzić na podstaw ie wyw iadów  na 
m ie jscu oraz in fo rm a c ji ludzi dobrej w o li. 
„Z b io ry  po lsk ie“  W. Chwalew ika, ja k  się m ze- 
konałem , b y ły  bardzo n iew ystarcza jące i za
wodne. Próbowałem  wciągnąć do a k c ji in fo r 
m acyjne j uczestników różnych kon fe renc ji 
wojewódzkich, k tó rz y  odwiedzali Muzeum "i 
B ib lio tekę, ale okazało się to zawodne.

Rozpoczęto przeto n ieustępliwą i konsek
wentną pracę zwożenia do K ie lc
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artys tycznych , ja k  i  b ib lio tecznych zbiorów 
podworskich. Równolegle i  na  rów nych p ra . 
wach. T rudno było bowiem orzec, co jest 
ważniejsze: czy s ta ry  mebel, w a rtośc iow y 
obraz, czy s ta ra  cenna książka. Stanęło się 
na słusznym  stanow isku, że ;edno i  d rug ie  
je s t jednakow o ważne. T w ard ym  nakazem  
ch w ili by ło  ra tow an ie  wszystkiego, na co 
się sk ła da ły  n ie jednokro tn ie  w ie k i. P rzypom i
nam  sobie argum entację sw oją u  czynn ików , 
dysponujących samochodami, że przewożenie 
zbiorów , k tó re  ros ły  w  c iągu stuleci, je s t n ie 
porów nanie ważniejsze, n iż  transportow an ie  
zboża, k tó re  rośnie co rok. Dowodziłem , że 
po chw ilow ym  głodzie fizycznym  nastąpi u 
nas d łu g o trw a ły  głód ku ltu ra ln y , k tórego nie 
będzie czym  zaspokoić. Bo z samochodami 
by ło  w ciąż źle. Jeżeli się zdobyło samochód 
z W oj. U rzędu Samochodowego, brakow ało 
benzyny, a papierowe p rzyd z ia ły  benzynowe z 
W arszaw y w  n iczym  potrzebom  n ie  zaradza
ły . G dyby nie  pomoc w icewojewody H e n ryka  
Urbanow icza, do którego reso rtu  na leżał bez
pośrednio W U S  (późnie jszy P K S ), a k tó ry  
na naszą prośbę um ieścił wśród k lie n tó w  U_ 
rzędu Samochodowego . M uzeum  ś w ię to k rzy 
skie na  d ru g im  m ie jscu po Urzędzie Bezpie
czeństwa, M uzeum  nie m ogłoby się by ło  w y 
w iązać ze sw ych zadań, życz liw ą  opieką ota
czał również M uzeum  wojewoda Eugeniusz 
W iś licz .Iw a ńczyk . W a lka  o samochody w  p ie r
w szym  ro ku  re w ind ykacy jnym  1945, ście
ra ła  s iły  i  ne rw y  w  w iecznej szarpaninie. 
Zw łaszcza w  obliczu odpowiedzialności za 
W ypełnienie n iepow tarza lnego na przestrzeni 
w ieków  obowiązku.

W  tych  w arunkach  nie lada g ra tk ą  była 
możność sprowadzenia z pow. pińczowskiego 
ko le ją  wąsko- i  - szerokotorową pa ru  wago
nów  dzieł sz tu k i i  książek.

Już po dwóch chyba m iesiącach ta k ie j p ra 
cy, k tó ra  dała jednak rea lne rezu lta ty , N a . 
czelna D y re kc ja  M uzeów w idz ia ła , że fun du 
sze, asygnowane na akcję , n ie  sz ły  na m a r
ne. N ie  m ogło więc ju ż  być żadnych prze
szkód w  dalszym  szczodrym  dotowaniu M u 
zeum Św iętokrzyskiego. D otacje  na b ra ły  cha. 
ra k te ru  n ie jako  automatycznego.

Tzw . „zabezpieczanie“  książek podw or
sk ich  nie należało do bezpośrednich zadań 
Muzeum. P row adziło  ono tę akcję, m ów iąc 
o tw arcie , iu re  caduco, bo na leżała ona w ła
ściw ie do reso rtu  M in is te rs tw a  O św iaty, a 
w ięc pow ia tow ych ośrodków dyspozycyjnych 
tego M in is te rs tw a . N ie  było  jednak czasu na 
form aliizowanie. bo ks iążka  w  teren ie z każ
dym  tygodniem  zn ika ła . Toteż upoważnienie 
od Naczelnej D y re k c ji Muzeów, k tó re  o trz y 
m ałem  w  początku czerwca 1945 r .  do zabez. 
pieoźania obok zbiorów  m uzealnych rów nież 
i  zb iorów  bib liotecznych, m ia ło  swoje duże 
p raktyczne  znaczenie.

Poważną przeszkodą w  o rg an izac ji w y 
p ra w  b y ł b ra k  w łaśc iw ych  delegatów tereno
w ych. Tę ciężką i  odpowiedzialną pracę pe ł
n i ły  w  sposób c ią g ły  ty lk o  dw ie osoby pp.: 
S tefan S tyczyńsk i i  Jan A leksander Zarem 
ba, po w yjeździe  z K ie lc  pierwszego —  d r M a . 
r ia n  W itko w sk i.

M im o jednak w szys tk ich  trudnośc i udało 
się w  ciągu m iesięcy: kw iec ień —  czerw iec 
1945 r., a w ięc w  m iesiącach suchych, na jdo
godniejszych do a k c ji terenowej i  m iesiącach 
„k ry ty c z n y c h “ , zorganizow ać 44 w yp ra w y  te . 
renowe, trw a jące  n ieraz do tygodn ia . W y 
p ra w y  nie ustaw a ły  rów nież jesieniią i  z im ą 
r. 1945— 1946, o ile  oczyw iście zdołano uzy
skać samochód, o k tó ry  nadal było bardzo 
trudno. O system atycznej a k c ji terenow ej 
m ożna było pomyśleć w tedy, k ie d y  M uzeum  
Ś w ię tokrzyskie  o trzym a ło  wreszcie w łasny 
samochód z p rzydz ia łu  U N R R A , na k tó ry  do. 
s ta ło  pieniądze od D y re k to ra  Naczelnego M u
zeów ( lu ty  1946 r . ) .  A le  by ło  jasne, że samo
chód w łasny m óg łby b y ł odegrać decydującą 
ro lę  —  ro k  wcześniej.

Zasięg dz ia ła lności w yp ra w  obejm ował te 
ren  całego w oj. k ie leckiego, spoza niego —  
p o w ia ty : m iechow ski i  o lkusk i, k tó re  adm in i
s tra cy jn ie  odpadły od w o j. kie leckiego, ale 
k tó re  utrzym ano w  sferze działa lności M u . 
zeum  św ię tokrzysk iego . W  czasie później
szym  M uzeum  św ię tokrzysk ie  uzyskało od 
Naczelnej D y re k c ji M uzeów praw o a k c ji na 
pow. konecki i  opoczyński w o j. łódzkiego, 
praw o zresztą n iewykonane w sku te k  trudno
ści s taw ianych delegatom  i  M uzeum  przez 
czynn ik i m iejscowe.

P ie rw szy ro k  działa lności zb ie rack ie j p rzy 
n iós ł p lony na jobfitsze, w  d rug im , 1946 r., 
p lon  ten  b y ł ju ż  o Wiele słabszy. W  ro k u  tym  
z a k c ji b ran ia  „p e łn ym i ga rśc iam i“  trzeba b y 
ło  stopniowo przechodzić na coraz tru d n ie j,  
szą pracę w ydobyw an ia  zbiorów  od osób p ry 
w a tnych  czy in s ty tu c ji n iepowołanych, gdzie 
się zna laz ły  zb io ry  podworskie. Do dnia dzi
siejszego sporo jeszcze m uzealiów i  książek 
zna jdu je  się w  rękach pryw atnych . Sądzić 
należy, że wcześniej czy później p rzedm io ty 
te  znajdą swoje w łaściwe pomieszczenie w  
M uzeum  św ię to k rzysk im  i  w  B ib lio tece W o
jew ódzkie j.

W  w y n ik u  całej a k c ji zb ierackie j Muzeum 
Św ię tokrzyskie  uzyskało przeszło 2000 pozycji 
inw entarzow ych, wśród k tó rych  zna jdu ją  się 
n iek iedy pozycje jedyne i  n iepowtarza lne w  
h is to r ii sz tuk i i k u ltu ry  po lsk ie j (obrazy, g ra 
f ik a , sprzę t i  po rce lana); m ieści się wśród 
n ich  na jbogatszy chyba w  Polsce zb iór p o rtre . 
tó w  rodzinnych. B ib lio teka  W ojewódzka zdo
b y ła  do 40.000 tom ów. Uderza w  n ie j obfitość 
s ta rod ruków  od w. X V I, idących w  w iele t y 
sięcy, książek naukow ych i  be le trystycznych 
W różnych językach  europejskich, często ks ią 
żek o w artośc i h is to ryczne j; można tu  wspom
nieć o wolum inach z b ib lio te k i k ró la  Standsła. 
w a  Augusta, o książkach z b ib lio te k i A do lfa  
Dygasińskiego itd .

Juliusz Nowak-Dlużewskł

Jan Baranowicz

W I E R S Z

Jan Baranowicz

BURZA NAD JEZIOREM OTMUCHOWSKIM
Szła burza. Gdy o tamę oparł się je j deszcz, 
jezioro zmatowiało w ogromny ametyst.
W iatr redlił gładką wodę. Jak okoń lub leszcz 
ślizgał się kosmyk srebra po pęcinie grzbietów.

Szła chmura. Deszczu włosy jak bielone In; 
kudłały się nad łanem wąskolistnej łozy.
Błyskawicom ściekały z oczu złote łzy.
Cień po łące jeziora fioletem się płoził.

Szła chmura. Jak rybitwa na granacie piór 
ważyła się zwycięsko, gęściejsza od zmierzchu.
Bezbronna była woda, u kamiennych burt 
brzegu żebrząca łaski, biczowana z wierzchu.

Wtem wiatr, co dotąd żmudnie przy radleniu mókł, 
odbił się. Gniewnie roztrząsł puchy chmurnych poduch.
Nad pagórkiem, co w niebo napinał swój łuk, 
wieczór odmykał słońcu ciche drzwi zachodu.

E Ś L Ą S K I E
ŚPIEW SŁOWIKA NAD NYSĄ

Nad miastem ruchy zrębów, oprawionych w bluszcze, 
białe mleko ulewy kiśnie w trzewiach chmury.
Przez wąskie palce prochy —  nim się deszcz rozpluszcze 

cedzi przekornie ulic zamiatacz —  wiatr bury.

Nim z wymienia obłoków zdrój tryśnie, nim rzeką
ostudzi skroń i w spazmie wysuszone gardło,
jak morskim perłopławom zmęczonym powiekom 

♦
dąży cmentarny popiół miasta, co umarto. v

3 łzy spływają W dnieje. I  łzom się przyzierasz: —  

ozy wiatr żwirem je wygnał, czy z słodkiej są missy 

słowika, co po nocy śpiewem dzień otwiera 
sklepionym w nastrój arkad, cierpkim zgliszczom Nysy,

DESZCZ W KARKONOSZACH
Powleka mgłami niepogoda 
sytą, skupioną regli zieleń.
Obłoki wiatr w szarańczę podarł.
Ku słońcu płyną coraz śmielej.

Już błękit zagasł. W stalaktytach 
spód chmur ku stokom się wydłuża.
Ultramaryną żleb zakwita.
Jak kadź z ukropem dymią wzgórza.

Wciąż mroczniej. I  naraz jak w bursztyn 
w świetlisty deszcz krajobraz wsiąka.
Jakby wyłożył kto inkrustem 
skały i las i mchy na łąkach.

Szum chłodu. Lśniąca kropel ospa.
Ugrzęzły w wodzie łyse kopy.
Z potoku dźwignął się wodospad.
Wali się wprost. Jak powódź topi.

Przesiało. Znów ku oczom śnieżka, 
powaby śle niepokojące.
W smrekowych wierzchach, w żwirnych ścieżkact 
tarza się źrebiec — górskie słońce.

BALLADA O STARYM LOMPIE 
I LIPIE WOŹNICKIEJ

Illpja tu kiedyś rosła zielonym obłokiem 
nad szkarpą mogił, które równał czas i człek.
To tutaj, gdy jesiennym wrzosem wieczór dokwitł, 
kiedyś, w starych Woźnikach śląski Lompa legł.

Pewnie siadał tu często w odwieczerz niebieski, 
latem, gdy brzęczą pszczoły i gdy pachnie miód 
I  dumał jakby Polskę od tej czarnoleskiej 
lipy w krajobraz Śląska flagą dwu barw wplótł.

Liczyła sobie krępa gazdocha woźnieka 
trzysta wiosen a Lompa sześćdziesiąt i sześć.
Zgasły w nim niepokoje. I  ostrzymność wszystka.
Kościół w Lubszy. Organy. I  szkoła. I  wieś.

Jeno w gawędach starczych, przy niuchu tabaki, 
utkane z klęsk wspomnienia z krzywą lipą snuł: —
Nędzą puchły dni chłopskie. A rady nijakiej.
Harówka. Głód i tyfus. Śmierć i wspólny dół.

Modrzewiowe kaplice milkły od rozmodleń.
W karczmach pruskich pańszczyźniak nadzieje swe grzebł. 
Wilcze oczy Regencji szpiegowały podle.
Jeno to polskie słowo karmiło jak chleb.

Potem pogrzeb. Dwanaście dzieci koło trumny.
Fraki mieszczan. Wieś gęsta. I  przyjezdnych garść 
Z boku żandarm ostrożny. Na niebie śpiew szumny 
z lipy. W dziupli pieśń drugą grała pszczela barć.

Niech wdzięczność w zbiorze zasług znoi się łakomie. 
Niech stawią głaz — choć wątpią, gdzie też spocząć mógł. 
Pokażcie go Ojczyźnie! Był tym, co niósł płomień!
Po nim niósł Lud. Aż przyniósł na wolności próg! — Kzczba wykonana przez Piotra Kowalskiego (Sosnowiec) 

przedstawiająca Józefa Lompę

*
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CHAUPA Oiurki wisiała na pa
górku. Niby to była przy 
gościńcu jak chaupa jakie
go gazdy, ale podokóikiem 
zazierała w las. I  dobrze, 
że przylegała do lasu, bo 

ten las Ciurkę chował. W zimie, kiej się ino 
rozwidniło szedł w las do sągów. Po robocie, 
kie j się już dobrze zmrokcyło zaczynał pra
cować na własną rękę. Bo Ciurka to był 
chłop zaganny i  przemyślny. Za widoku 
upatrywał susyce, a nocą pokryjomu hara- 
ta ł piłą i  wrzucał do paryje. Umorosany do 
izna w śniegu wlókł susyce w podokółek. 
Tu rąbał znowu na długie szczapy, jak do 
chlebnych pieców. A  w dnie targowe prze
pasany pod pazuchy powrósłem wiózł 
szczapy na sankach na sprzedaż do mia
steczka. Na załatanie dziur w chaupie. 
Trudnił się także wyrabianiem rogali, wa- 
rząchew, deseczek, łopat i  ciosków do 
chlebnych pieców — i takich „eejniejakich 
dupereli“  jak sam swoją robotę nazywał.

Bo na W ydarty nie było na tyle pola dla 
Ciurki, żeby mógł z niego wychować siebie 
i  babę z dzieckami. Może z półtora korca 
pola w dolinie pod chaupą sadził ziemnia
kami, kapustą, karpielami i  siał na zmianę 
raz żytem, a raz jęczmieniem. A i  to pole 
było perzaste i  kamieniste. Sam kamień i 
pyrz — jak w złości pogadywał. Na szero
kich, zielonych pólkach po tamtej stronie 
gościńca, kań miedze leciały do wiklin, roz- 
porli się mostkowskie gazdy. A  ino — 
Mostkowioki. Mostkowioki nie bali się Wy
darte. Siedzieli w Mostkach bezpieczni jak  
te susyce podokóikiem u Ciurki. Pola to ta 
mogły i „carty z mamonami“  dopilnować,, 
bodaj by ziarna nie stolały. Bo przecie 
na W ydarty straszyło. Choć ta Ciurka n i- 
k ie j tych strachów na sobie nie doświad
czył. Za to ludziom to opowiadał cuda. Cu
dem boskim i  swoją głową „nie na wsy“  
strachom poradził. Eee, bo Ciurka to był 
bucyrz, ho, ho! Rycyputa na całą Wydartą 
i okolice. W nocy, przy susycach niejedną 

* boginę przekurzył, a jednemu strachowi co 
się chciał z nim mocować siekierą głowę 
rozchlastał na pół.

Ale zwyczajni ludzie bali się Wydarte, 
każdy tam przyspieszał kroku. Choć Wy
darte należało do Mostków, Mostkowioki 
nie przyznawali się do niej. To była Wy
darta niewiadomo kiej i  przez kogo tak 
przezwana. Bo n i las, ni wieś, ni gościniec 
i  poła. Zwyczajnie Wydarta. Jakby jaź- 
wiecowi z pyska wydarta. Z jednej strony 
gościńca kilka metrów za fosą warował ta 
jemniczy las; z drugiej strony na równi 
ciągnęły się puste pola aż het do wiklin. 
Parę chaup przykucniętych na górce na
dawało jeszcze większej tajemniczości te j 
okolicy. A  już najbardziej tajemniczo 
przedstawiała się murowna wielka karczma 
z powybijanymi szybami, gdzie n ik t nie 
mieszkał. Tu każdego oblatywał strach. Tu, 
w te j karczmie kiedyś po jarmarkach ro j- 
nej i  gwarnej, wydarzył się straszny wy
padek. Córka karczmarza utopiła się w 
studni z wielkiego kochania. Od tego czasu 
pono straszyła. I 's ta ry  karczmarz ze zgry
zu przeniósł się na tamten świat. Karczmę 
zostawił na postrach — bo się w niej n ikt 
nie miał zamiaru osiedlić.

Łońskiego roku przed godami, gościń
cem ku W ydarty wlókł się obdarty wędrus. 
Pogadywał do ludzi, że idzie ze szpitala. 
Prawie się zmrokcało kie j dolazł do Wy
darte. Poobzierał małe, i  nędzne chaupki, 
pomedytował — i ruszył w dalszą drogę ku 
Mostkom. Tam zastukał do zamożnego, o 
wielkich izbach domu i przymawiał się o 
nocleg. Ale rozpajerzony taką śmiałością 
oberwańca gazda zeszczuł go psem. Nie 
wiele myślęcy, wędrus wrócił się ku Wy
darty i  powlókł się w las. Tam rozpalił 
ognisko żeby się ogrzać —  i  jakoś przy 
tym  ognisku mu się zemznęło. Ciurka, co 
to szedł odednia ku robocie w las, znalazł 
wędrusa spalonego do imantu. Łachy się 
pod nim we śnie zajęły — i  tak skończył 
ten marny żywot. Od tego czasu podobno 
straszył. Pono co noc palił swoje ognisko. 
Po nocy wodził ludzi aż do białego rana 
jak  się ta kań komu o zmroku wyda
rzyło iść lasem. Ciurka przed ludźmi miał 
wielką z wędrusem kompaniją. Wdawał się 
z nim w pogworki w lesie. I  nieraz nawet 
wędrusa poodgrywać lubiał.

Tak jak i dzisiejszej świętej niedzieli nie- 
przymierzajęcy.

Mostkowskie ludzie szli ze sumy. Kań- 
niekań widziało się i  zawodzoków, choć za- 
wodzoki mieli swoją parafiję za wodą. 
Ciurka usiadł na ławce przy oknie i pykał 
fajkę. Patrzał. Mostkowskie dziewki były 
poubierane paradnie. Śmigłe jak te tcpole, 
urodne, wszystkie były paradne. Pod bro
dami nakrochmalone kryzy, zębate i  mar
szczone, bieliły się i szkliły jak gufrowa- 
ne suknie aniołków na podwaźniczce przy 
świeczkach. A po kryzach popuszczone rzę
dy korali. Gorsety aksamitne, czarne, na
bijane kwiatami paciorków i  blaszek. N i- 
czem krakowianki. Tylko szumiały długimi 
do kostek spódnicami, bardzo szerokimi. 
To tak szumiały w spodzie nakrochmalone

Marianna Kopcińska

N A  W Y D A R T Y
opowiadanie

halki wypuszczone haftami na wierzch. 
Zapaski długie, koronkowe albo z muślinu 
przebijały jaskrawość spódnic. Na. gło
wach strzępiaste chusteczki jedwabne lub 
z kazimierku. Najsmyśniejsze to były chy
ba aże trzy  Olchawianki. Wysokie, cieniut
kie w pasie, wypuściły z pod chusteczek 
wijące się, kasztanowate włosy na roze
śmiane twarze. Ale i Ciąglonki swojocki 
mogły się z nim i równać. Te tak samo do
rodne, czarne i  smagje. Małych, karłowa
tych dziewek nie znalazłbyś tam ze świecz
ką. Nawet te wyrobnice, te komornice były 
dorodne.

Ciurka lubiał się na te parady patrzeć. 
Pykał fajkę i  kiwał głową. Choć ta i  w Ha- 
meryce był ale takie j parady nikań nie 
widział jak Mostkach.

Gęzwata w mowie baba Ciurki, krząta
jąca się dotąd koło obiadu, wlazła teraz 
w drzwi i  oparta o futrynę zerkała także 
w okno ciekawie, opędzając się od czasu 
do czasu dwojgu małym reptokom Rózi 
i Franusiowi.

Na gościńcu, poniektóre dziewki i nawet 
starsze baby, te komornice, wyrobnice i 
biedniejsze krewniaczki, zetknąwszy się 
oko w oko z zamożnymi gazdami przyku- 
cały i  obłapywały gazdów za nogi. Był to 
rodzaj powitania i  oddania czci chłopskim

garze i  nawet deski na pułapie. Wiadomo 
—■ Wydarta. Wszędy po W ydarty tak po
zierali ludzie. N i to strach n i ciekawość. 
Ku chaupie C iurki choćkiej tak pozierali. 
Ale teraz patrzyli jak  na gusła. Jakby jego 
baba —  ni carownica, knyeiła masło w 
oknie. Z jednej strony, Ciurkę mierziły te 
wybulania oczu •— ale, z drugiej strony 
dawały mu kapkę uciechy. Dzisiaj postano
w ił wypłatać ludziom figla. Doskoczył do 
hamerykańskiego kuferka i  wyciągnął ha- 
merykańskie portk i potargane w zadzie do 
izna. Łachami cp były na podorędziu wy
pchał portkom ryć i  nie wiele myślący 
przystawił portk i do okna. I  zaczął nim i 
myrdać tak dziwacznie jakby się żywy 
chłop zwijał z boleści od oparzenia w za
dek. Przy tym  brzescał n i jaźwiec, ni kot 
—• i  borucał n i krowa przy ocieleniu, albo 
:— co nie daj Boże —- przy pueeniu.

Dwoje małych reptoków Rózia i Franus 
picyły się ze strachu. A baba śmiała się 
gęzwatym śmiechem do rozpuku.

— Nie śpasuj ze Józek, nie śpasuj — 
mitogowała chłopa, ale tak od niepeei.

Początkowo ludzie się także śmiali. Ale 
w miarę jak Ciurka kuglował amerykań
skimi portkami, ludzie zaczęli się cofać ku 
fosie' Dziewki żegnały się krzyżem świę
tym. I  nagle, jak oderwane z zaczarowa-

doczesnym dobrom w morgach i  żywiźnie. nego koła zaczęły uciekać w popłochu. W
— Jo bym ta nikiej tak chłopów za nogi bićgu Mostkowiankom trzepotały korale o

nie łapała — odezwała się Ciureyna. — krochmalone kryzy z takim pobrzękiem 
To nie honor, to wstyd lo baby. jakby ksiądz potrząsał tacą z pieniędzmi

Ciurka przestał pykać fajkę. w kościele.. Parobki się tak nie uw ija li —
— Jako mi grofka... — odpowiedział — ale i  oni zaczęli przyspieszać kroku. Nawet

Ale jakbyś musiała iś do Mostkowioków ci najwięksi bucarze ruszyli z miejsca z 
na zarobek to byś inacy purycówała. lekkim dreszczykiem po ziobrach.

— Jee! — żachnęła się baba. — I  za Ciurka przestał majdać portkami, 
zorobkiem chodziła jakem dziopom była, Uśmiechnięty, usiadł na ławce pod oknem 
alem chłopów nikie j za nogi nie łapała! i trzymał portki w dwu palcach, jakby się

— Jakie tam twoje zarobki, jakie? — ich okropnie brzydził.
kiwał się Ciurka. Roześmiana baba zajęta uciszaniem dzie-

Kupa zowadzkich ludzi z gościńca zata- ci w kuchni gągała przez^szpare drzwi w 
mowała zaogniającą się dyskusję. Dziewki izdebkę.
nie były takie prymne jak  Mostkowianki. Tylko Izydor siedział na stołeczku pod 
Nalane. Przysadziste. Krótkie. Co trzecia piecem pochylony nad książką, jakby był z 
zakrywała chusteczką wola. A  i  parobki z gliny. Siedział tak odkiej przygnał bydlęta 
za wody dźwigali pod szyją wola, jedni z pastwiska. Nie miał nijakiego zaintere- 
większego, drudzy mniejszego. I  pozierali sowania nawet dla śpasów ojca. Ciurka 
ku śmigłym i  urodliwym Mostkowiankom. patrzał ku niemu z niechęcią. Miał go 

—- Bryćkie tys to te ludzie z zo wody ochotę łotnąć pasem przez plecy, ale przy 
bryćkie — zafuczała przez nos Ciurczyno. świętej niedzieli nie chciał obrażać Boga. 
— Same niedochadloki. Wolowoce. Zacisnął ino zęby i przepowiedział do cho-

— Letniki od Jonika godają, że to z doka po dobremu:
wody —  wyjaśnił bez przekonania Ciurka. — Coz sie tak kiwaces nad tom ksiąz- 

Ciurcyno wyciągnęła ku oknu rozdętą kom jak nieprzymiyrzając dziod nad mis- 
szyję. kom kapusty?

— I  jo  tys jes z zo wody, a jaką mom Izydor oderwał głowę od książki. Twarz 
gładziućką syję — o! — dla unicestwienia mu się świeciła i po obu stronach czoła 
takich poglądów głaskała się demonstra- wystąpiły dwa guzy jeszcze mocniejsze jak 
cyjnie po szyi — kań ta z wody, kań ? — ich miał zawdy.
posuwała się pod okno, ku światłu. —■ — Coz ta w ty  książce stoi? Co tam
Jaką to mom gładziućką syję — o! opisują?

— Ooo, bo to prowda... —  chłop Izydor nie patrzał w ojca ino kansi da-
uśmiechnął się z łagodnym powątpiewa- leko. I  jakimsi odległym głosem nie z tego 
niem. — Alę, ze to nie z wody, to i jo tak świata zadźwięczał cienko i  czysto:
penetruję na mój głupi rozum. Bo i jo bez — Opisują o wielgim i  barz piyknym
porę roków zowodzką wodę pijoł, a wola lessie. Piykny las... piykny las... — powta- 
nimom. Na mój głupi rozum to jo lak pe- rżał sam do siebie — Drzewa to tamok ta- 
netruję, że to jes od plemienio. — Jakie kie Wielgie jak naskie góry.
łojce takie dziecka. Jakie plemię, taki ród. Łociee grzebał patyekiem w fajce za 
Tak jak i zywizna i ziarno. Jak zywizna i bagą. Po chwili trzepnął fa jką parę razy 
ziarno piykne, to i ród piykny. Jak nasię jes w dłoń i zgarnywał bagę pieczołowicie niby
cystego żyta, to ci sie cystę urodzi. A jak ziarenka pszenicy z pod przetaka. Zręez-
nasiejes z kąkolem, to mos som kąkól. nym ruchem wrzucił bagę do ust i zaczął 

Wywody zostały nagle przerwane. Ciur- żuć powoli. Zapatrzony w miedzę pól, aż 
ka nagle odskoczył od okna, dając znać het do wiklin, mówił bez nijakiego zainte- 
■ babie żeby się odsunęła także, Ludzie, któ- resowania:
rzy przedtem spoglądali tylko w przecho- — Las jak las... wszędy jednaki. Ino ze 
dzie ukradkiem ku jego chaupie, teraz gru- z daleka bury, a z bliska zielony. Wszędy 
powali się, przystawali — i  ni to z deka- jednaki...
wością, ni ze strachem wpatrywali się w — Nie wszędy! — odkrzyknął Izydor — 
szybki jego izdebki. Wpatrywali się upór- Tu w książce stoi...
czywie w górę, jakby chcieli zliczyć tra- — Tamok se mogą inacej durkówać —
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przerwał spokojnie Ciurka. — Ale jakby 
temu panu co tę książkę układał przysło 
iś do lassa na siągi i  ciupać siykiyrom bez 
calutki dzień, toby sie mu odniekciało las- 
sowi cudować.

Izydor wsadził z powrotem nos w 
książkę.

A  Ciurka stanął w oknie i  mamrał:
— Ty ino cytej... ooo, dy cytej... Bow 

sie w Hejmeja. Swiyć Panie nad jego du- 
som —  ale z książek mu sie wej w głowie 
pokiełbasiło. Z cytanio zgwaryjówoł. Taki 
gazda... A  potemu to dziadował po chau- 
pak. Ludzie się ś niego śmioli. Z książek 
mu się zmyśla popśniły. A  ty  ino cytej... 
Bo z cytanio wyzyjes...

Taką to miał Ciurka biedę z chodokiem. 
Niewydarzony. N iby nie niedochadły — ą 
przecie był nieruchały. Spórki z niego n ija
kie j nie było. Nic —  ino czytał. Przy kro
wach czytał. W chaupie czytał. K iej było 
najwięcej roboty —■ wyjmował książkę z 
pod śpichlerzyka i  umykał w las. Tam 
czytał. Sąsiady się z C iurki śmiali. Niby 
to w  oczy szklili mu, że ma ciętego i  roz
garniętego chodoka, ale poza oczy, kręcili 
głowami. Ciurkę to pucyło. Nieraz łamał 
sobie głowę, żeby chodoka posłać do 
szkół. Ale im bardziej nad tym  rozmyślał 
tym  bardziej dochodził do przekonania, że 
nie wydoli. Bo z czego ? Głowy se nie obet
nie. Z chodoka byłby dobrodziej — albo i  
tak i co to mierzy ■— geometra. A tak to 
zwariuje jak nieprzymierzajęcy niebosz
czyk Hejmej. Już teraz nierychtyk. Patrzy 
w las jak  zbój — a przecie oczy ma jak  
jego patron Oracz święty. To imię także 
Ciurkę mierziało. Izydor. Na całe okolice 
nikto takiego imienia nie miał. N i to ży
dowskie, n i siakie, ni owakie. Cudaczne. A  
z tym  imieniem to było tak: ksiądz w pa
ra fii zachorował i  zastępował go jakiś nie
tutejszy, A, że to było d  maju, nadał no
worodkowi imię Izydor, nie zapytawszy się 
gapiowatych, niewygadanych kumów, czy 
się na to zgadzają. Pokropił — i  prze
padło. Co to potemu było to szkoda przy
pominać. Ciurka przekurzył kumów na 
cztery wiatry, a babę chciał sprać, inc że 
uciekła w las. Wróciła dopiero na drugi 
dzień kiej chłopu co najgorsze przeszło. 
Ten wypadek długo obgadywano na wier
chu Wydarte i  nawet w dalszych okoli
cach.

A  Ciurka k ry ł się w izdebce. Sąsiadom 
co to zlatywali się na przepatry, na prze- 
śmiechy i  chcieli się dowiedzieć jakie do
prawdy ma dziecko imię, odpowiadał:

—  Jak mu jes to mu jes, najwozniejse, 
ze krzcony.

I  butem poruszał bieguny kołyski.
Czasami kiwał długo czarną jak  maź, 

naznaczoną dwoma wieńcami niedużą gło
wą. Po takich kiwaniach zakradał się za
wsze do skrzyni i  wyciągał z półskrzynka 
grubą, nabożną książkę z pieśniami. Jak
by chcąc przebić tajemnicę niezwykłego 
¿mienia przewracał ka rtk i i  czytał o świę
tym oraczu. Podobał mu się ten orać świę
ty. Święty — a jak i to zaganny. Któremu 
świętemu by się to chciało za pługiem cho
dzić. Gdy jednak doczytywał do słów pieś
ni : „A  On bije i  ka tu je ,, jeszcze zabić o- 
biecuje“  —• wtedy zawdy kładł delikatnie 
książkę na okienku i  mamrał cosi do sie
bie. Bo Ciurka kochał żywiznę i nikiej nie 
łotnął by bydlęcia, a co dopiero: bić < 
katować — zabić obiecować.. I  znowu 
nie podobał mu się ten orać święty. Jaki 
to — psia mać — bez sumienia — a świę
ty ! — buntował się przeciwko takiej świę
tości. W miarę jak Izydor podrastał Ciurka 
przyzwyczajał się, zapominał o tym  bolo- 
ku. Chłopaka nie wołał nigdy imieniem, ino 
zwyczajnie: chodok.

Po obiadowaniu Izydor wyprowadził kro
wę i cielisię ze stajni. Przewiązał rogi Mur- 
cochy powrozem, cielisię przywiązał do po* 
wroza i  pognał bydlęta wyżętą miedzą na- 
przełaj do w iklin.

— Poziyroj ta na bydło — nie w książ
kę — upominał łociec przez okno.

Izydor wraził pod pozuchę książkę, któ
rą trzymał już w ręce i  miał zamiar otwo
rzyć. Na polach cicho było i  uroczyście. 
Niedziela. Białawym odcieniem owsa falo
wał w iatr nasycając powietrze orzeźwiają
cym chłodem. Piękne były urodzaje na ró
wni. Pszenice i żyta — samo złoto ze sre
brem. Połyskliwa ciemnozielona nać bura
ków odcinała się soczystością od popielatej 
naci karpieli. Miedze błyszczały pasmami 
świeżej trawy. Od w iklin niosły się pobrzę
kiwania krowich bełkotów, zmieszane z szu
mem Dunajca.

Pod bielanami rozwiązał krowy i puścił 
je samopas. Tu Dunajec był p ły tk i; dwa 
razy zmieniał koryto i wystawił kamieniste 
dno na powietrze. Izydor podkasał p< r t -  
częta. Brodząc do pół łydek w wodzie do
ta rł do wysepki. Z kamieni zmajstrował 
siedzysko i z włożonymi w wodę nogami 
zabrał się do czytania. Bo też miał piękną 
książkę — o piękną. Tytu ł: W pustyni i w 
puszczy. Choć znał już sporo ksiąrek, n i
kiej jeszcze takiej pięknej książki nic czy
tał. Od samego tytułu leciały żywiczne za.
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pachy i  jakieś przestronne dale, tak że od 
pomyślunku nad tytułem już robiło się bło
go na wnątrzu a po ziobrach cliw iły pa
ciorki. Izydor cały był pochłonięty książką.

A  krowy skubały trawę.
Słońce kłaniało się ziemi coraz niżej. Kiej 

ją  ułapiło za kolana Izydor podniósł głowę. 
Jakby chciał przebić wzrokiem afrykańskie 
puszcze patrzał za brzeg Dunajca kań sze
leściły potężne bielany. I  nagle przypom
niał sobie o bydlętach. Cały nieprzytomny 
jeszcze z czytania zaczął pędzić przed sie
bie. Ani krowy ani —  cielisi pod bielanami 
nie było. A  słońce kłaniało się ziemi niżej 
i  niżej.

Izydor gnał przed siebie.
— Mur—co—o—o— cha! Mur—co—cha 

— a—a! Cie—li—i—i—iś! Cie—e—e —l i i !  
wołał z całych sił.

— O—cha—a—a! I—i—i—iś! — odpo
wiadało mu echo.

Wpadł w gęstwę wiklin.

— Krzyc ze byku doś! doś! doś!
Bo ci pęknie w łepie koś!
Ciurka poźrał nienawistnie za ogrodze

nie, chwycił Izydora za kark i  pchnął go 
z całej s iły od siebie aż grzmotnął twarzą
0 trawnik.

I  powoli, nie uwijający się odchodził ku 
chłopskiej gromadzie.

Izydor miał twardą głowę. Podniósł się
1 powlókł w las. Ciemniało mu w o- 
czach, lecz uśmiechnął się do przyglądają
cych się mu ciekawie Noworycioków. Do
piero pod lasem rzucił się o ziemię, pod
ku lił nogi pod siebie, plecy wygiął w pałąk

Tadeusz Orlewicz

i  z wsuniętą w mech głową płakał długo 
i gorzko.

N IE K TÓ R E  M N IE J  Z N A N E  W Y R A Ż E N IA  
GW AROW E

1. podokółek —  k ry ty  dachem przejazd, 
łączący s ta jn ię  z spichlerzem.

2. susyce =  uschnięte jod ły .
3. ciosek*—  przyrząd do w ygam yw ania  

ognia z chlebnych pieców.
4. jaźw iec — legendarne, dzikie zwierzę, 

rodzaj żbika.
5. podwaźnicka =  choinka uw iązana u 

su fitu .
6. swojok, swojocka =  przybrane dzieci.
7. niedochadły =  niedorozw inięty,

8. pa tycek =  zapałka.
9. baga *= osad z ty to n iu  w  fajce.

10. zm ysła =  umysł.
11. c ię ty  =  o żyw ym  temperamencie.
12. rozgarn ię ty  =  in te ligen tny, bystry .
13. n ie rych tyk  =  pom ylony (używane w  

sensie iron icznym ).
14. w ieniec =  w  ty m  w ypadku układ w ło

sów na ciemieniu.
15. bo lok =  wrzód.
16. be łko t =  dzwonek uw iązany u krow ia*

szyi.
17. clii w ić =  łaskotać.
18. kompas =  wahadło u zegara.
19. gran icyć =  przelewać granice.

Marianna Kościńska

Co słychać w gospodarce świata 7

B U łG A R S K IE  A K TU A LIA  ROLNICZE
Łykowate, mocne pręty wikieł cięły mu 

twarz i tamowały ruchy. Przystawał, nad
słuchiwał — i  znowu pędził naoślep. W dro
dze rozpytywał pastuchów, ale wszyscy se 
z niego i z jego bydląt bimbali. N ikto by
dląt nie widział. Na polanach rozważał, któ
ry  obrać jeszcze kierunek. Zgonił już wszę
dzie. Był w mostkowskich i  zawodzi; ich 
wiklinach, na piątym cyplu, na gminnych 
i  wygońskich pastwiskach, — ale krowy 
przepadły jak klucze w sianie. Nagle usły
szał wołanie któregoś z pastuchów.

I —zy—dó— ó—ó— ór! I —zy—y—y—
dór!

I  zy—dó— ó-—ó— ór! — głos się przy 
bliżał — kro—wy — sie—pa—są — pod 

gór ka—mi — w Lot—ko—wym — 
ko—ni—eu—u—u !

Strach postawił Izydorowi szczeeiniaste 
włosy do góry. Zdrętwiało mu siedzenie. 
Pod przyciśniętą do piersi książką stanęło 
serce jak kompas nienakręconego zegara. 
W mig był już pod polami. Na górkach 
krowy szarpały żarłocznie koniczynę. Izy
dor wyszczerzył zęby, obejrzał się za sie
bie, nikań nikogo nie było. Znacząc mie- 
dzowym stupkiem miejsce rzucił książkę w 
Ciągłowe żyto. Z ulgą dopadł do bydła. Z 
zaciekłością prał bydlęta po zadach gięt
kim biczyskiem. Gonił naoślep przez jęcz- 
miona, przez pszenice i  żyta, przez karpie- 
liska i buraczyska ku chaupie. Pękate niby 
beczułki tarasząe urodzaje wyrywały źar- 
łacznie buraki i  karpiele w biegu. Zaczęły 
robić bokami. Murcocha boruczała i jak 
człowiek w nieszczęściu gnała do ludzi po 
ratunek. Tylko cielisia rzucała się na boki 
i  słabła w nogach.

— Krowy mi pucy—y—y! — darł się w 
niebogłosy Izydor.

Gdy krowy wpadły w oborę Izydor onie- 
przytomniał.

Skurczony stanął pod ścianą śpiclilerzy- 
ka i  jak we mgle widział i  słyszał porusza
jących się i  jazgocących ludzi. Gwar ludz
kich głosów mieszał się z niesamowitym 
boruczeniem krów. Z bólu pokładały się 
na ziemię. Jak w mętnej wodzie, Izydor 
widział zakasane po łokcie ręce matki się
gające pod ogon Murcochy, wygarniające 
z kiszek łajna. Ktoś krzyczał: aleus. Ktoś 
wołał: nafta. Ktoś doradzał: amoniak. Lu
dzie ugniatali pękate krowskie bok: i wle
wali w pieniące się pyski lekarstwa,

Powoli uciszało się boruezenie krów. To 
pomógł aleus wydobyty ze skrzyni u No- 
woryty, gdzie był przechowywany jak 
świętość.

Przed oczami Izydora mignęła spocona 
twarz matki.

— No, kwała Bogu. Kwała Bogu — ode
zwała się.

A do łojca przepowiedziała na boku:
— To bez te hamerykańskie portki Pan 

Bóg nos pokoroł. Bo z nieboscykiem, jesce 
z takiem co strasy nikiej nie trza grani
cyć!

— No, no — odpowiedział Ciurka i po
źrał na Izydora.

Ciurka nie łotnął by bydlęcia. Kochał 
wszelką żywiznę. Do Izydora podszedł i 
zgrzytnął zębami jak nieprzymierzajęcy 
grzeszniki w piekle. Zgrzytał zębami a fa j
ka trzepotała mu w rękach niby kokosia 
przy macaniu. Wraził fajkę za pasek i — 
nagle zamierzył się i  grzmotnął chodnka w 
łeb. Prał „oczy nie oczy, głowa nie głowa“ . 
Izydor kurczył się, skamlał, zasłaniając się 
rękami jak tarczą. Ciurka dyszał gwałtow
nie:

—  Ty sietnioku! Ty sosiu! A naści... 
Bedzies poziyroł na bydło — nie w książ
kę!? Bedzies?! A naści!...

Zaciekle padały kułaki.
— Dejcies mu juz pokój! Zabijecie cho

doka! — piszczały baby.
— Poprawić mu! Niek na więcy razy 

pilnuje bydła! Poprawić mu — przygady
wali chłopi.

Izydor cofał się. Krew pociekła mu no
sem i walała zasłaniające się ręce.

Zza ogrodzenia przyglądali się bitce No
wo ry ty  wyrostki. Powrzaskiwali uprania" 
nym w wypadkach bicia rymem:

B u łga ria  jes t k ra jem  zdecydowanie ro ln i
czym  o bardzo o s tro . w ystępującym  zjaw isku 
przeludnienia Wsi. N a  1 km* użytków  p rzy . 
padało w .B u łg a r ii 116 łudzi. O lbrzym i głód 
ziem i uw idoczniał fa k t, że na 1 osobę p rzy 
padało ty lk o  152 a ry  pow ierzchni uprawnej.

S tru k tu ra  agrarna B u łg a rii op ierała się na 
drobnych (do 1 ha —  17%) m ałych (od 1 do 
4 ha —- 47,8%) i  średnich (od 4 do 8 ha — 
26%) gospodarkach chłopskich, one bowiem 
razem stanow iły  90,8% wszystkich gospo
darstw  ro lnych i  za jm ow a ły 54,8% ogólnej 
pow ierzchni uprawnej. Około 40% z .ty c h  pod. 
stawowych gospodarstw dla s tru k tu ry  ro lne j 
przedwojennej B u łga rii ziemię dzierżawiło od 
gospodarstw w iększych albo za zapłatą w  ple-, 
niądzach, albo w  naturze czy też w  odpłacie 
odrobkowej.

Proces rozdrabniania z iem i b y ł w  B u łg a rii 
bardzo wyraźny. D o tyczy to grup podstawo
w ych d la  us tro ju  rolnego tego k ra ju , k tó re  
b y ły  nadm iernie obciążone długam i i  przez 
sprzedaż części swego małego obszaru ra to 
wać się m usia ły  od ekonomicznej zagłady. 
Jednocześnie jednak z jaw isku tem u tow arzy
szył proces pomnażania powierzchni gospo. 
darstw  w ielkow łościańskich i m a ją tków  ob- 
szarniczych. Te ostatn ie w  okresie od 1926 ro 
ku  do 1934 r. w ykazu ją  wzrest przeciętnej 
pow ierzchni z iem i z 73,5 ha na 87,9 ha. Pow
szechnie stosowany b y ł średniowieczny system 
dwupolówki, nawozy sztuczne b y ły  na w si 
bu łgarsk ie j rzeczą niem al nieznaną a maszy- 
n izacja  ro ln ic tw a  i  zastosowanie do pracy na 
ro l i zdobyczy techn ik i i  w iedzy s ta ły  na puink. 
cie praw ie zerowym. Te przyczyny postaw iły  
B u łga rię  w  dziedzinie p ro du kc ji ro lne j na jed 
nym  z zupełnie ostatn ich m iejsc wśród państw 
europejskich.

K ryzys  w  ro ln ic tw ie  powodował szczegól
nie ciężką sytuację chłopów. B y ła  to sytuacja  
biedoty obciążonej nadm iernie zobowiązania
m i d łużnym i. W  roku 1922 obliczono zadłu
żenie ro ln ic tw a  bułgarskiego na 13,5 m ilia r 
dów lewów. Z te j k w o ty  znacznie więcej niż 
połowa, bo 8 m ilia rd ów  lewów przypadało na 
zobowiązania chłopów wobec lichw iarzy, f irm  
pośrednictwa handlowego i  p ryw atnych  ban
ków. P rzykręcarile  śruby podatkowej i  .wzrost 
obciążeń zadłużeniowych pauperyzuje chłopa 
bułgarskiego coraz s iln ie j. Około 1,2 m iliona 
zbędnych na w si było  jeszcze jednym  z w ie lu  
ciężarów ro ln ic tw a .

Przeprowadzana w  la tach m iędzywojen
nych re fo rm a  ro lna objęła w  okresie 11 la t 
(1922— 1932) ty lk o  285.000 ha ziemi, z k tó 
rych 220.000 ha było sprzedane ludności 
w ie jsk ie j w g  cen z roku  1905— 1915 ze zwyż
ką 20% .ową. S płaty b y ły  rozłożone na 30— 50 
la t. Wobec tego jednak, że re fo rm a  ta  by ła  
wykonana zaledwie w  części i budziła zasad
nicze zastrzeżenia wobec nie  zawsze w łaści
wych k ry te r ió w  p rzy  nadawaniu ziemi, nie 
przyn iosła  ona w  efekcie żadnych specjalnie 
korzystnych zm ian w  bytow aniu w s i bu łgar
skiej.

Okres okupacji n iem ieckie j by ł okresem ge
neralnego rabunku gospodarki bu łgarskie j. 
Rząd renegatów postanowił, że każde gospo. 
darstwo chłopskie o obszarze do 3 ha ziemi 
może zatrzym ać na swój użytek ty lk o  175 kg  
zia rna na ca ły rok. A  było  tak ich  gospodarstw 
w B u łg a rii 40,2%. D la  gospodarstw w ię k 
szych od 3 do 6 ha (31,1% ogólnej ilości go
spodarstw) ustalono normę 1080 kg  ziarna, 
k tó ra  m ia ła  zaspokoić całoroczne potrzeby 
gospodarcze. R o ln ik  m usia ł sprzedawać płody 
rolne po n isk ich  cenach rządowi, a więc p ra k 
tycznie Niemcom.' C y fry  m ów ią wyraźnie o 
te j grabieży. P om ija jąc a rty k u ły  przem ysło
we i  surowce przemysłowe N iem cy w  okresie 
1941— 1944 w yw ieź li z B u łg a rii m . in .: 4900 
ton mięsa i  p rze tw orów  mięsnych, 128.000 ton 
ty ton iu , 265.000 to n  owoców, 376.000 ton  z ia r. 
na, 4,4 m ilionów  sztuk owiec, 3,1 m ilionów  
sztuk trzody  chlewnej, 765,000 sztuk ptactw a 
dompwego, 130 m ilionów  ja j.  To ty lk o  c y fry  
w yw ozu 1 to  wywozu oficjalnego. Do tego do
dać trzeba znane m etody grabieżców h itle 
row skich  i  fa k t, że na swój w łasny użytek d la  
swoich w o jsk  i  urzędów, stacjonujących w  
B u łga rii, okupant zabra ł 1.700 ton w ieprzo
w iny, 466 m ilionów  ja j,  323.000 sztuk drobiu, 
197.000 ton przetw orów  owocowych, 75.000 
ton świeżych owoców itp .

Obszar ziem i ornej przeznaczonej na upra
w y zbożowe zm nie jszył się, ale i  zm niejszył 
się przecię tny zbiór z 1 ha zbóż, paszy, k a r .  
to f l i itp ., co stanow iło  na tu ra lną  konsekwen
cję rabunkowej gospodarki i  pogłębiającej się 
ekonomicznej nędzy chłopa bułgarskiego. W  
ślad za tym  przychodzi spadek ilości pogło
w ia bydlęcego, trzody chlewnej .i drobiu. B rak  
dostatecznej ilości paszy daie w  skutkach 
zmniejszenie przeciętnej wagi sz tuk i rżeźnej 
oraz spadek w  p ro d u kc ji mięsa, m leka, ja j, 
w łosia  itp -

Gospodarka ro lna B u łg a rii cofnęła się w 
w yn iku  tak ie j sy tuac ji do poziomu gospodar- 

’ k i p ierwotnej. Rozdrobnienie ziemi, ekstensyw
ny cha rakter pracy na ro li, zmniejsza stopień 
produktyw ności i  powoduje ka tastro fa lną  znii. 
żkę w  ilości tow arów  dostarczanych przez 
wieś. Stąd też gospodarstwa o obszarze poni
żej 5 ha nie m ia ły  n ic do sprzedania, a stano
w iły  one około 70% ogólnej ilości gospo
darstw  ro ln iczych B u łga rii. N ie  m ogły te go
spodarstwa niczego sprzedać, a  w  konsek. 
wencjii nie m ia ły  pieniędzy na zakup choćby 
narzędzi koniecznych do uprawy, nie mówiąc 
już  o innych równie koniecznych dla bytow a
nia na w s i zakupach. Stan ten odbija ł się w 
sposób ujem ny na całości życia gospodarczego 
k ra ju , trzeba bowiem pamiętać, że 80% lud
ności bu łgarsk ie j stanow i ludność u trzym u
jąca się z pracy na ro li, a jedynie 10% praco
wało w  przemyśle i  drugie 10% w  innych za. 
wódach.

B u łga ria  wyzwolona przynosi zasadnicze 
zm iany polityczne, społeczne i gospodarcze. 
W  B u łg a rii ro ln ic tw o przem iany te odczuwa 
na js iln ie j. Trzeba pamiętać, że s tru k tu ra  ro l
na B u łg a rii by ła  odmienna od w ie lu  europej
skich k ra jó w  rolniczych. W  latach przedwo
jennych B u łga ria  m ia ła  ty lk o  561 gospodarstw 
o pow ierzchni ponad 50 ha. Za jm ow ały one 
ogółem ty lk o  69 tysięcy ha ziemi. Obliczono, 
żę k ra j ten ma 340.000 bezrolnych i  m ałoro l
nych. Parce lacja m a ją tków  ziem skich nie m o. 
g ła  przeto zaspokoić tych  potrzeb. Trzeba by 
ło sięgnąć pó inne rozw iązanie. D latego na 
bu łgarsk i Fundusz Z iem i u tworzony przez 
F ro n t O jczyźniany z łoży ły  się m. in. nastę
pujące pozycje powierzchniowo:

1) te części każdego gospodarstwa, k tóre 
stanowią nadwyżkę ponad ustawowe m axi- 
mum  20 ha,

2) ziem ia (w zw yż 'o d  3 ha), znajdująca się 
w  rękach tych, k tó rzy  je j nie obrabiają i  na 
n ie j nie pracują,

3) powierzchnia leśna, ,,
4) ziem ia cerkiewna j  klasztorna,
5) obszary użytkowe, zdobyte przez m elio

rację, osuszanie b ło t itp .
W  ten sposób Fundusz Z iem i m ógłby dyspo. 

nować powierzchnią 530.000 ha ziem i, prze
znaczonej dla bezrolnych i m ałorolnych. 
Szczupłe m ożliwości w  ty m  zakresie nie po
zw o liły  rozładować w  sposób zadawalający 
k ryzysu  s tru k tu ry  agrarnej powojennej w 
B u łga rii. Z uwagi za tym  na zupełnie specjal
ne w arunk i, w  ja k ic h  ro ln ic tw o tego k ra ju  
znajduje się, a przede w szystk im  ze względu 
na nadmierne i  szkodliwe z punktu widzenia 
ekonomicznego rozdrobnienie g run tów  j  w o
bec ubogiego zasobu zięm i stojącej do dyspo
z y c ji a k c ji nadaniowej, Rząd F ron tu  O jczyź
nianego postanow ił wprowadzić zasadę uspo
łecznionej p ro du kc ji dla drobnych gospo
darstw  rolniczych.

Rzecz ta  w  B u łg a rii ma swoją tradycję . W  
w ielu wsiach pow o ływ a li sam i ro ln icy  do 
życia ins ty tuc ję  wspólnego gospodarowania 
na swych gruntach. Ten ko lek tyw ny system 
b y ł m ateria lną  obroną ro ln ika , bułgarskiego 
przed spekulantam i, m ie jscow ym i sk lep ika . 
rzam i i  przed wyzyskiem  w ielkorolnego chło
pa. Spółdzielcze gospodarowanie dawało m i
n io  w ie lk ich  trudności i przeszkód znacznie 
pomyślniejsze w  w arunkach bu łgarskich w y 
n ik i, niż ściśle indyw idualna gospodarka m a
łoro lnych chłopów. D latego też z uw agi na 
praktyczną przydatność ta k ie j fo rm y  pracy 
na ro li, system ten zysk iw a ł uznanie w  coraz 
licznie jszych okręgach B u łga rii. W  roku  1944 
tak ich  spółdzielni gospodarczych było 42. O. 
be jm owały one we wrześniu. 1944 r. około 
1700 zagród chłopskich o łącznej pow ierzch
n i 6700 ha ziem i: Uczestn iczyły zatem w  tych 
spółdzielczych gospodarstwa o przeciętnej 
pow ierzchni 4 ha. W jesien i ub. roku  spół
dzielczy sy3tem gospodarowania ob ją ł już  
43.400 zagród o łącznej pow ierzchni 193.000 
ha.

W /g  ustaw y o roboczych spółdzielniach go
spodarstw w ie jsk ich , spółdzielnia taka pow
staje wówczas, jeżeli co na jm n ie j 15 w łaści. 
c ie li drobnych gospodarstw ro lnych zgłosi 
akces do wspólnej pracy. Członkostwo spół
dzieln i oparte jes t na zasadach dobrowolno
ści. P rzyjęcie i wykluczenie jes t dokonywane 
przez walne zgromadsfeńie członków. W szyscy 
członkowie roboczych spółdzielni gospodarstw 
w ie jsk ich  obowiązani są przekazać do wspól
nego użytkow ania swoją ziemię oraz inw en
ta rz  żyw y i  m a rtw y . Zn zgodą walnego zgro. 
madzenla każdy z członków spółdzielni może 
zachować na swój indyw idua lny użytek po
trzebne m in im um  ziemi. Spółdzielcy ci zacho
w u ją  prawo do własności na konkre tnym  ob
szarze ziem i i o trz y m u j! na to  zabezpieczenie 
hipoteczne. U dz ia ł ten może być sprzedany 
przez członka ta k ie j spółdzielni w  całości lub 
w części. Osoby, występujące ze spółdzielni,

o trzym u ją  ze spółdzielczego funduszu z iem i 
swój odpowiedni udział. Rozliczenia dokony
wane są corocznie i cz j sty dochód spółdzielni 
dzielony jes t - pomiędzy je j członków. Nadto 
członkom, k tó rzy  wnieśli do spółdzielni ja ko  
udzia ł —  ziemię, wypłacana jes t tenuta 
dzierżawna w  wysokości ustalonej przez w a l. 
r.e zgromadzenie spółdzielni. N a okres trzech 
najb liższych la t robocze spółdzielnie gospo
darstw  ro ln ięzych są wolne o<j wszystkich 
podatków. Spółdzielnie ko rzysta ją  z poważ
nych kredytów  bankowych, udzielanych im  
na dogodnych w arunkach przez B u łga rsk i 
Bank R o ln ic tw a i  Spółdzielczości.

W  B u łg a rii przeprowadzana jes t zasada, że 
ziem ia należy do tego, k to  ją  upraw ia. 12 
m arca 1946 r. parlam ent bu łgarsk i uchw a lił 
ustawę o „roboczej własności z iem i“ . W  m yśl 
te j ustawy nie wolno n ikom u posiadać na w ła 
sność w ięcej z iem i n iż 210 ha z w y ją tk ie m  po
łudniowej Dobrudży, gdzie obowiązuje m aksy, 
m alna granica 30 ha. Osoby, k tó re  same nie 
obrabia ją ziem i, m ają prawo otrzym ać ty lk o  
5 ha ziemi. Podział obszaru gospodarstwa 
rolnego poniżej ustalonego m in im um  je s t n ie
m ożliwy, ponieważ albo gospodarstwo, przed 
k tó ry m  sto i konieczność podziału, / zostaje 
sprzedane państwowemu funduszowi ziemi, 
albo staje się gospodarstwem spółdzielczym. 
Z iem ia wywłaszczona, spłacana jest ob liga
cjam i państwowego funduszu ziemi, oprocen
towanego na 3%.

Ustaw a o re form ie  ro lne j w  B u łg a rii licząc 
się ze specyficznym i w arunkam i m ie jscowy
m i ustanaw ia zasadnicze dwa typ y  gospo. 
darstw : a) indyw idualne, oparte na pracy 
w łaściciela 1 jego rodziny oraz b) spółdzielcze, 
oparte na pracy zespołowej.

Obszar dla roboczego, gospodarstwa ro l
nego stanow i dla całego k ra ju  normę usta
wową i  wynosi p rzy  - nadaniach 5 ha ziem i 
z w y ją tk ie m  południowej Dobrudży, gdzie 
norm a ta  podniesiona jes t do 8 ha. Rodziny 
chłopskie, obarczone licznym i dziećmi o trzy 
m ują  na każde trzecie i  następne dziecko po 
1 ha ziem i dodatkowo ponad normę. D robn i 
rzem ieślnicy, robotn icy ro ln i, samorządowi 
itp- m ają prawo otrzym ać p rzydzia ł ziem i w 
granicach do 50% ustawowej norm y pow ierz
chni. Za ziemię przydzieloną ro ln icy  płacą 
państwu cenę ziem i z roku  1635 pomnożoną 
przez 6. Spłata jes t rozłożona na 20 la t, p rzy  
czym  przy obejm owaniu ziem i w p ła ta  wynosi 
5% ogólnej ceny, reszta zaś jest rozłożona 
równom iernie na poszczególne la ta . Inw a lid z i 
w o jny  wyzwoleńczej oraz Ich wdowy i s ie ro ty 
ko rzysta ją  ze zn iżk i 50%, a członkowie ro 
boczych spółdzielni gospodarsł wa w iejskiego 
— 40%. Z iem ia przydzie lana jest w raz z pe ł. 
nym  ty tu łe m  własności.

W  chw ili obecnej ustawa ta  w  B u łg a rii jest 
w ykonywana w  całej rozciągłości i przew idu
je  się zakończenie akc ji, przepisanej je j posta. 
mówieniami, na koniec bieżącego roku. W /g  
danych z grudn ia 1946 r. parcelacja objęła 
wówczas 48 ośrodków, szczególnie ostro prze
żywających k ryzys agrarny. Państwowy fu n 
dusz ziem i nadał w tedy 100.000 ha ziemi. 

.Kończy się parcelacja w  Dobrudży, gdzie 
przez wywłaszczenie nadwyżek gruntow ych 
uzyskano 83.500 ha ziemi.

Są to pierwsze etapy re fo rm y ro lne j. Po 
parce lacji należy się liczyć z bardzo w yra ź , 
nym  przestawieniem  systemu produkc ji i  
zm ianą rodzajów uprawy. Łączy się to z ko 
niecznym rozwojem  przem ysłu krajowego, 
k tó ry  musi nastaw ić się nie ty lk o  na zaspa
ka jan ie  rosnących potrzeb ro ln ic tw a  w  zakre
sie maszyn, narzędzi, nawozów sztucznych itp . 
ale musi przygotować się do racjonalnego 
przetw órstw a płodów rolno-hoaowlanych.

W  O S TA T N IM  32 (111) NUM ERZE „W SI“ 

z dnia 17 sierpnia 1947 roku:
Julian Rataj — Dw u lo tn i p lan  gospodarczy 
Czechosłowacji; Ludwik Łakomy — . C hłop
skie drogi do morza; Poezja dla dzieci — 
Bronisław Marcinek — N ow y chleb; Zygmunt 
Stolarski — Rozmowa z chorą dziewczynką; 
Tadeusz Chróścielewski — Żar-ptaszek; A.F. 
Iiirło-Nowaczyk —  Córeczce Jance; Tadeusz 
Muras — M łyn ; Anna Kamieńska —  Rym arz; 
Adolf Olechnowicz — W róci (opowiadanie); 
Anna Kamieńska — Idealizowana dyskusja 
o poezji; A.F. Kirło-Nowaczyk — Realizm za
klętego kręgu; Piotr St. Z iarn ik — Edward 
Marzec —  poeta rea listyczny; Antoni Boh
dziewicz — Zagadnienie f ilm u  w idziane od 
strony w si; Tadeusz Orlewicz — We F ra n c ji 
jest ciężko z Chlebem; Jerzy Falenciak —  
Chłopskie wczasy; 9 ilu s tra c ji. K om un ika ty  
— Ogłoszenia-
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Wiktor Woroszylski

Przedstawienie „Burzy” Szekspira w Teatrze Wojska Polskiego w Lodzi
I. BAŚtf O MODRYM PROSPERZE

Prospero, książę Mediolanu, zag łęb iony. w 
badaniach naukowych, pow ie rzy ł s te r pań_ 
s tw a swemu młodszemu bra tu , Antonio. Ten, 
powodowany nadm ierną 'pychą i  am bicją, do
kona ł p rzy  pomocy k ró la  Neapolu, Alonza, 
zamachu stanu i zagarnął tron, Prospera zaś 
z k ilk u le tn ią  córką kaza ł sługom umieścić w  
łódce i  puścić na pełne morze. O jciec z dzie
ck iem  u ra to w a li się dzięki temu, że jeden z 
dworzan Alonza, Gonzalo, dał im  na drogę 
żywność, wodę, różne sprzęty i  wydobyte z 
książęcej b ib lio tek i czarodziejskie księgi. T<r 
wszystko pomogło im  p rze trw ać na m orzu aż 
do ch w ili p rzybyc ia  na bezludną wyspę, gdzie 
odtąd zam ieszkali.

Powyższych perypetii, stanowiących zaw ią
zek a k c ji szekspirowskie j „B u rz y “ , w idzow ie 
nie oglądają na scenie. Opowiada o mich P ro
spero swojej dorosłej ju ż  córce, p ięknej M L  
randzie.

D ram atyczny zaś pu nk t w y jśc ia  je s t in ny : 
burza na m orzu —  na okręcie, w iozącym  n ie 
znanych nam jeszcze dostojn ików , wybucha 
panika... O krę t tonie.

W  następnej scenie ma właśnie .miejsce w y 
żej przytoczona rozm owa Prospera z M ira n 
dą, zakończona wyjaśnieniem , że statek, k tó 
r y  przed chw ilą  zatonął u brzegów wyspy, 
w ióz ł prosperowych w rogów : w iarołom nego 
A n to n ia  i  A lonza z dworem.

Już od pierwszych chw il, gdy Prospero po
ja w ia  się na scenie, zdajem y sobie sprawę, że 
s to i przed nam i mędrzec i  czarnoksiężnik. 
Inscenizacja, obficie operująca wszelkiego ro 
dzaju ba jkow ym i rekw izy tam i, ja k  s ty lizow a
na luneta, różdżka, płaszcz p o k ry ty  zagad
ko w ym i wzoram i, nie pozostaw ia w  ty m  k ie 
ru n k u  żadnych w ątp liw ości. N ie  dz iw i zatem 
wyrażone w  rozm owie przekonanie M irandy, 
że to  je j ojciec spowodował burzę i k a ta s tro 
fę  s ta tku .

Od te j chw ili, aż do końca nie  zostanie po
m in ię ta  ani jedna okazja  pokazania cudow
nych um iejętności wywłaszczonego księcia. 
Za pomocą tych  um ieję tności będą stwarzane 
i  rozw iązywane sytuacje ta k  dram atyczne ja k  
kom iczne, wiedza ta jem na zbuduje kościec ak
c j i  i  będzie m otywem , w yg ran ym  do ostatecz
nych możliwości. Pod magię będą zresztą pod
ciągnięte również posunięcia Prospera, opar
te  na zjaw iskach, um otyw ow anych dziś przez 
naukę: na p rzyk ład  pod koniec owej w ażkie j 
tozm ow y, stanowiącej niezbędne t ło  dla z ro 
zum ienia dalszych wydarzeń, czarodziej h ip 
no tyzu je  córkę i  usypia ją , aby nie by ła  
św iadkiem  jego spotkania z podległym  m u du
chem, A rie lem .

A r ie l przybyw a na wezwanie swego pana, 
ażeby złożyć sprawozdanie z w ykonanych 
czynności. Tu zostaje uchylona następna za
słona z zagadkowej traged ii, k tó ra  rozegrała 
się na początku —  i  jednocześnie z dalszych 
wydarzeń, k tó rych  bieg je s t przez p rz e n ik li
wego Prospera nie  ty lk o  przew idywany, ale 
w  dużej m ierze insp irow any. In try g a  nie 
zaw iązuje się w  „B u rz y “ , ja k  w  większości 
kom edii, przez k o n f lik t  różnych przeciw 
stawnych sobie dążeń i  splot nieporozumień, 
lecz jes t w yn ik ie m  świadomego zam iaru  czar- 
noksiężniika, umiejącego n ią  kierować, aby w  
ko*ću  doprowadzić do sobie ty lk o  wiadomego 
celu. A  więc okazuje się, że domniemana bu
rza  by ła  w ykonanym  na rozkaz księcia dzie
łem  A rie la . Domniemana —- bowiem, "jak ze 
sprawozdania ducha w yn ika , burza i  zguba 
okrę tu  b y ły  złudzeniem. A r ie l przeniósł pa
sażerów na wyspę, gdzie ich  rozprószył na 
grupy, o k rę t zaś z m arynarzam i u k ry ł w  bez
piecznej zatoce. Prospero w ydaje następny 
rozkaz: duch m a zam ienić się w  n im fę  i  zw a
b ić  Ferdynanda, syna k ró la  Alonza, przed 
chatkę czarnoksiężnika.

W  ty m  m ie jscu należy się zatrzym ać nad 
mechanizmem po jaw ian ia  się i  zn ikan ia  A r ie 
la, a  przed ty m  jeszcze —  na dekoracjach. 
Zadanie dekora tora w  „B u rz y “ , ja k  zresztą 
w  ogóle w  sztukach Szekspirs, n iezbyt hołdu
jącego zasadom jedności akc ji, czasu i  m ie j
sca, nie należy do na jła tw ie jszych. W  „B u .

rz y “  po scenie na okręcie akc ja  odbywa się 
w  różnych stronach wyspy, następuje częsta 
i szybka zm iana m iejsca: po scenie przed 
chatką Prospera odbywa się sceną w  okolicy, 
gdzie A r ie l um ieścił k ró la  A lonza z dworza
nami, później w  lesie, z powrotem, przed chat
ką  Prospera itd . Ła tw ie jsze do zrealizowania 
byłoby to  może na scenie obrotowej. N iestety, 
łódzki Państwow y T ea tr Wojska- Polskiego, 
gdzie Leon Schiller w ys taw ił „B urzę“ , ta k ie j 
sceny nie posiada. Co uczynić, by nie rozbić 
jedności, sz tuk i?

Poradzono sobie w  ten sposób, że stworzo_ 
ro  pewien niezm ienny ja k  gdyby szkie let de
ko rac ji, do którego w  różnych scenach dobu-

dowywano n iektóre zmienne elementy. Do 
owych niezm iennych dekoracji należała s ty li
zowana piękna średniowieczna mapa, umiesz
czona na ty ln y m  planie —  na tle  m apy te j 
odegrano zarówno scenę rozb ic ia  okrętu, ja k  
w szystkie  przygody na wyspie —  oraz dwa 
szerokie s łupy po bokach, połączone pomo
stem  nieco nad wysokością człowieka. Zależ
nie od m iejsca a k c ji dochodzi tu  jeszcze cha
ta  Prospera z budą Kalibana, egzotyczne pną
cza lasu albo ska ły  wybrzeża.

A r ie l z jaw ia  się zawsze na pomoście. Po
m ost je s t kon s tru kc ją -n a jw y ra źn ie j konwen
cjonalną i  schematyczną —  zgodnie z milczą-, 
cą umową tra k tu je  się go nie  jako  rzeczyw i
s ty  m a te ria lny  pomost, wybudowany przez 
kogoś na bezludnej wyspie, ale ja ko  coś nie
istniejącego, powietrze, w  k tó ry m  kołyszą się 
duchy bezcielesne, a jednocześnie jako  nie
zbędne ra m y  nieprawdziwego obrazu. Odpo
w iednio do tego po jaw ienie A r ie la  zaaranżo
wane je s t z na jw iększą prosto tą: na jzw ycza j
n ie j posuwa się on po pomoście le kk im , ta
necznym krok iem ; w yraźnie w idz im y też jego 
tw a rz  i  f ig u rę  —  to nie je s t jakaś ucieleśnio
na, szeleszcząca gazą abstrakc ja , ale kobieta
7. k rw i i  kości -— pełna u roku  Ryszarda Ha_ 
nin. T akie  ujęcie jes t nie ty lk o  bliższe ducho
w i elżbietańskiego tea tru , ale żyw ie j, ja k  się 
wydaje, działa na w idza.

Przeciw ieństwem  pięknej i  wzniosłej posta
ci czystego ducha A rie la  jes t K aliban, po
tw ór, o k tórego is tn ien iu  s łyszym y jeszcze w  
rozmowie Prospera z duchem, i  k tó ry  w  chw i
lę później ukazuje się na scenie.

K a liban w  św ietnej k re a c ji Leona P ietrasz
kiew icza to  odziany w  ry b ią  łuskę człowiek 
o dz ik ie j tw arzy, zm ierzw ionych włosach i 
ogrom nych b runa tnych stopach, podobny do 
glinianego bałwana —  Golema z fan tastycz
nej powieści M eyrinka. M ów i donośnym 
ochryp łym  głosem, pa trzy  spode łba, rusza 
się ociężale i  niezgrabnie. K a liban jest synem

zm arłe j na wyspie czarownicy; serdecznie n ie
naw idzi Prospera, k tórem u m usi służyć i  spe ł
niać najcięższą robotę.

Pierwsze pojaw ienie się K alibana na sce
nie nosi cha rakter ekspozycyjny: n ic się nie 
dzieje, za w y ją tk ie m  pełnej obelg i  prze
kleństw  „rozm ow y“ , k tó re j zadaniem, ja k  i  
poprzednich rozm ów z M irandą czy A rie lem , 
jest uzasadnienie obecnego stanu rzeczy i  po
łożenie logicznych podwalin pod w łaściw ą a k 
cję. D ow iadujem y się zatem, że niegdyś sto
sunki m iędzy Prosperem a Kaiibanem  oparte 
b y ły  na wzajem nej sym pa tii i  równości, P ro 
spero. uczył dzikiego potwora m owy ludzkie j, 
ten zaś w skazyw ał m u własności wyspy, je j

źródła, żyzne g ru n ty  itd . Pewnego razu jed
nak us iłow a ł K a liban ta rg n ą ć . się na cnotę 
M irandy. Za karę Prospero uczyn ił go n iew ol
n ik iem . K a liban  nieraz się opiera, nie chce 
ciężko pracować, w tedy książę zmusza go do 
posłuszeństwa... znowu za pomocą m agii.

Do tego m iejsca w ięcej było wydarzeń po
zascenicznych, oddanych za pośrednictwem 
n a rra c ji bohaterów, n iż ja k ich ko lw ie k  innych. 
W łaściwa akc ja  zaczyna się, k iedy K a liban  u- 
daje się po drzewa na rozkaz Prospera, na 
scenie zaś, prowadzony przez grającego i 
śpiewającego A rie la , z ja w ia  się Ferdynand, 
syn neapolltańskiego kró la , A lonza. C hw yta
m y  n ić  pierwszego w ą tku : a k c ji m iłosnej „Bu_ 
rz y “ . Ferdynand i  M iranda  od pierwszego 
wejrzen ia przypadają sobie do serca. Leży to, 
ja k  widać, w  planach Prospera, nie daje on 
jednak poznać po sobie zadowolenia, lecz 
tra k tu je  m łodzieńca b ru ta ln ie  i  bierze go do 
niewoli, każąc spełniać rów nie ciężkie po
sługi, ja k  Kalibanow i. N a  ty m  kończy się 
a k t pierwszy.- W  dalszym- ciągu sz tuk i oka
zuje się, że praca m ia ła  być próbą, k tó rą  mę
drzec wyznaczył kró lew iczow i, ów szczęśliwie 
przez próbę przeszedł i  w  nagrodę uzyska ł 
rękę pięknej M irandy.

D ru g im  w ą tk iem  są przygody na wyspie 
k ró la  A lonza z dw orzanam i — to  dalszy c iąg 
w a lk i o władzę. W iaro łom ny A n ton io  nam a
w ia  kró lewskiego bra ta , Sebastiana, do za
m ordowania k ró la : następca tronu, F e rdy 
nand, zapewne utonął, w ięc on, Sebastian, zo
stanie monarchą. P lany te k rzyżu je  w ysłany 
przez Prospera A rie l, on też przypom ina 
A lonzow i, A n ton iow i i  Sebastianowi ich  
zbrodnię, popełnioną na księciu Prosperze i  
doradza ża l serdeczny. N ęka ją  ich  p rzy  ty m  
różne dziwne zjaw iska, ja k  no. n iezw ykłe po
stacie, k tó re  przynoszą żywność i  zab ierają 
ją  z powrotem , nie pozwalając się posilić 
zg łodnia łym  rozb itkom . To w szystko działa 
na psychikę w inowajców, okazują żal i  sk ru 
chę i  w tedy  —  ju ż  w  ostatn ich scenach —  
A r ie l prowadzi ich  przed chatę Prospera, 
gdzie następuje ogólne pojednanie się i  prze
baczenie grzechów.

W reszcie trze c i w ą tek —  to  dzieje K a liba . 
na, k tó ry  p rzy  pomocy dwóch dworzan k ró 
lew skich —  piwniczego Stefana i  tre fn is ia  
T rynku la , pragnął zemścić się na znienaw i
dzonym Prosperze, ale i  jego mordercze za
m ia ry  oczywiście nie doszły do sku tk u  (cza
r y ! ) ,  i  on wreszcie pod koniec w y ra z ił sk ru 
chę, uzyskując przebaczenie Prospera.

W  ten sposób m ądry i  wspaniałom yślny 
Prospero, przeciw staw ia jąc się św iatu, k tó ry  
pozbaw ił go tronu, wypędził na bezludną w y 
spę i  czyha ł na jego życie, — s iłą  ducha oraz 
um ysłu zniweczył w rogie zam ysły. Prospero 
w raca jako  zwycięzca do ojczyzny, św ia t od
zyskuje harmonię, prawo i  sprawiedliwość 
spowrotem w  n im  zapanowały. The happy 
end?...

H . F A N T A Z JA  I  RZECZYW ISTOŚĆ

Recenzenci „B u rz y “  jednogłośnie nierpal 
uznali ją  za w idow isko fantastyczne. Jakaś 
wyspa, gdzie się dzieją rzeczy niezwykle, 
przebyw ają is to ty  nierealne, duchy i  potwo
ry , gdzie ludzie, sam i nie wiedząc o tym , po
stępują w  m yśl życzeń czarnoksiężnika, cha
ra k te ry  i  zam iary zm ienia ją się na skin ienie

K a lib an  w  k re a c ji -Leona Pietraszkiewicza- Scena z obrazu 4-go.

k a lib a n , T r in k u lo  i  Stef ano. Scena z obrazu 4-go. W idoczna dekoracja W ł. Daszewskiego.

różdżki czarodziejskiej... Jak  inaczej to  na
zwać, je ś li n ie  fan taz ją !

A le  czym  się tłum aczy, że owa fan taz ja  a 
epoki renesansu przem awia dziś do nas, dla
czego współczesny w idz wzrusza się scenami, 
ok lask iw anym i trzys ta  k ilkadz ies ią t la t  tem u 
przez bywalców londyńskich tea trów  The Glo- 
be i  B la ck fria rs?

Idea lis tyczna k ry ty k a  usiłow ała i  usiłu je 
in terpre tow ać twórczość Szekspira ja ko  po
nadczasową i  ponadklasową, odzw ierciadla ją- 
cą uczucia i  przeżycia w łaściwe w  ogóle czło. 
w iekow i. M ateria lis tyczne lite ra tu roznaw stw o 
w idz i w  dziełach Szekspira, ja k  zresztą każ
dego innego w ie lk iego tw órcy, przede wszy
s tk im  pom nik i epoki. S iła Szekspira polega w  
te j in te rp re ta c ji na w ielostronnym , plastycz
nym  i  g łębokim  ujęciu współczesnej m u rze
czyw istości. Obrazy Szekspira są obrazam i 
w ieku, zdarzen ia1—  etapam i dziejów, przeży. 
cia i  m yś li bohaterów stanow ią uogólnienie 
uczuć i  m yś li k las całych, postępowanie ich  
m a w ydźw ięk s p o ł e c z n y .

Zadaniem reżysera powinno być wydobycie 
na powierzchnię g łównych nu rtów  epoki, po
kazanie k o n flik tu  nam iętności jako k o n f lik tu  
społecznego, uzasadnienie id e o lo g ii, przez h i
storię. W tedy dopiero sztuka Szekspira może 
stać się dla nowych odbiorców k u ltu ry  czymś 
więcej*, n iż  f ik c ją  psychologiczną, zabić ży
w ym  tętnem  choć odległej, ale przecież rze
czywistości.

Cała dotychczasowa działalność Schille ra 1 
Daszewskiego świadczy, że są on i zwolenni
k a m i tego poglądu, I  w  „B u rz y “  w iele akcen
tów  rozłożono w , ten  w łaśnie sposób. Owa 
wspomniana w yże j mapa, nie zn ika jąca ani 
przez chw ilę  ze sceny, jes t św ietnym  symbo
lem, skrótem  m yślowym , nie pozwalającym  
zapomnieć o um iejscowieniu kom edii w  czasie 
i  przestrzeni. Doskonałe, prawdziwe psycholo
gicznie i  h istorycznie są postacie A lonza (W ę
g rzyn ), A n ton ia  i  Sebastiana, k tó rych  każde 
słowo, każdy ruch jes t uzasadniony jednym  z 
zasadniczych n i e f a n t a s t y c - z n y  c h 
k o n flik tó w  sz tuk i —  w a lką  o władzę w  ściśle 
określonych przez ustró j feudalny warunkacn.

Są jednak inne zagadnienia sztuk i, p o tra k . 
towane przez inscenizatora m niej konsekwent
nie. Ciekawszym n iew ątp liw ie  od w a lk i o tro n  
elementem treściow ym  „B u rz y “  jes t pobyt i  
panowanie Prospera ną wyspie oraz jego sto
sunek do A rie la  i Kalibana. Szekspir w yraź
nie darzy sym patią  m ądrego Prospera, za je 
go przyk ładem  czyni to również Schiller.

Zastanówmy się, w o ln i od sugestii scenicz
nych re flekto rów , k im  są w łaściw ie Prospero 
i K a liban ?

Izis, Juno i  Ceres, Scena z obrazu 9-go.

Szekspir tw o rzy  w  chw ili, gdy w  A n g lii 
szybko k roczy naprzód rozw ój wczesnego ka 
p ita lizm u  i  ro zw ija  się przezeń uw arunkow a
ny k ryzys  feudalnej k u ltu ry . Zagadnienie 
równości stanów jednakowo ostro s to i wów 
czas przed mieszczaństwem, ja k  i  a rys tok ra 
cją, Gospodarcza potęga przechodziła w  dło
nie mieszczaństwa, p rzyw ile je  po lityczne za
trzym yw a ła  szlachta. Mieszczanin, ośmielo
ny coraz głośniejszym  brzękiem  z ło ta  w  sak_ , 
wach, żądał równości po litycznej. A ry s to k ra 
c ja  sprzeciw ia ła się. Spór ten rozw iąza ła po 
części w  pó ł w ieku  później pu rytańska rewo
lucja . Jednocześnie p lebejusz-kolonizator w 
zdobytych kra inach  zaczął się s tykać z dzi
k im i tuby lcam i —  oczywiście i  ty m  stosun
kom  daleko było do ja k ie jk o lw ie k  równości.

N a tym  gruncie n ie jako  na „zam ówienie 
społeczne“  powstał obraz K alibana —  symbol 
ludzkie j nierówności, w yn ika jące j rzekom o 
nie ze społeczno gospodarczych, ale b io logicz
nych i  fiz jo log icznych  przyczyn. W  oczach 
a rys to k ra c ji K a liban jes t upostaciowaną czer
nią, plebsem; w  oczach bourgeois —  K a liban  
to ko lon ia lny  dzikus*
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A luz je  <1q tak iego po jm owania po tw ora 
zna jdu jem y u Szekspira: po pierwsze samo 
im ię K alibana jes t anagra ijian  kan iba la  (ludo_ 
żercy). W  tekście „B u rz y “  ja ko  m iejsce a k c ji 
są wspomniane Berm udy, a w ięc w  tych  la 
tach odkry te  egzotyczne wyspy, —  znowu 
wzm ocniony je s t p ie rw iastek realności. Bó
stwo, k tó re  czci Kaliban, Setebos, zostało opi
sane’ przez Magellana, k tó ry  parędziesiąt la t  
przed powstaniem  „B u rz y “  podróżował po 
Patagonii.

F an tastyka  te j postaci coraz bardzie j zni_ 
ka. K a liban  nie je s t m onstrum  z ryb im  ogo
nem, ja k im  niegdyś chcie li go w idzieć n ie
k tó rz y  inscenizatorzy, ale c z ł o w i e k i e m  
— człow iekiem  uciskanym , dodajmy.

A  Prospero ? Czy to nie o n im  pisa ł niegdyś 
Engels, om aw ia jąc powstawanie w  A n g lii 
nowej w a rs tw y  społecznej szlachty, para jące j 
się handlem i  żeglarstwem , w rasta jące j w  
mieszczaństwo, k ie ru jące j się ju ż  n ie  ty le  nie
okrzesanym i nam iętnościam i, ile  chłodnym  
rozumem:

,,,..ich zwyczaje i  dążności b y ły  znacznie 
bardzie j burżuazyjne n iż  feudalne. Z n a li oni 
doskonale wartość pieniędzy i  zab ra li się 
odrazu do podwyższania swej re n ty  g runto
w e j, rugu jąc w  ty m  celu se tk i drobnych 
dzierżawców..." („O  m ateria liźm ie  h is torycz
n ym “ , K . M arks „D z ie ła  w yb rane“ , Książka 
1947, s tr. 415). Prospero również św ietnie zda. 
ie  sobie sprawę z wartości p roduk tów  p rący  
ludzkie j. W yzysku jąc A rie la  i Kalibana, m a 
zawsze gotowe obliczenie w  rodzaju: .d w a 
naście la t  siedziałbyś w  sośnie, ja  cię wyzwo
liłem , zrób to  i  to “ . U  K a libana  w yłudza  n a j
p ie rw  dobrocią w szelk ie pożyteczne w iado
mości i  um iejętności, a później, n iby  fachow y 
ko lon izator, czyni „ tu b y lca “  sw oim  n iew o l
n ik iem , k tó rem u każe ciężko pracować, to r 
tu ru ją c  go w  dodatku (ciekawe, że k a ry  zaw
sze są wym ierzone z iście hand larską ścisło
ścią —  „za to  przekleństwo spędzisz tę noc w  
kurczach, p ija w k i cię obsiędą i  ta k  gęste po
rob ią  cięcia, ja k  kom ó rk i w  u lu ; a każde cię
cie ba fdz ie j boleć będzie, n iż  ukąszenie 
pszczół, co je  bu du ją " —  nieom al odczuwa 
się w  dekoracji tych  scen b ra k  ks ięg i buchal- 
te ry jn e j i  liczyd ła ). Cóż dziwnego, że w brew  
w ys iłkom  zespołu Państwowego T ea tru  W o j
ska Polskiego, oglądający , Burzę“  w idz  od
czuw ał głębokie przekonanie, iż  targn ięcie 

żyjącego p ry m ity w n y m i odrucham i K a n i
ba la  na cnotę M ira n d y  stało się d la  Prospe
ra  jedyn ie  pre tekstem  całego dalszego po
stępowania względem  dzikusa. Is tn ia ły , m am  
wrażenie, dw a w y jśc ia  z sy tuac ji p rzy  in te r
p re tow an iu  k o n f lik tu  Prospero —  K a liban : 
albo zredukowanie do m in im um  scen pa
s tw ien ia  się Prospera nad K a libanem  j  l i 
chw ia rsk ich  obrachunków z A rie lem , —  w  
ty m  w ypadku udałoby się może narzucić pu
bliczności przekonanie, że Prospero je s t w ład
cą św ia tłym  i  spraw iedliw ym , godnym  ty 
tu łu  księcia M edio lanu n ie  ty lk o  z ra c ji p o 
chodzenia, albo też przedstaw ienie Prospe
ra  we w łaśc iw ym  św ietle i  ca łkow ita  reha
b ilita c ja  Kalibana. uzyskana m . in . przez 
usunięcie nużących i  niesmacznych scen 
błazeńskich, —  w ted y  n ie  pozostałoby m ie j
sca na pozorny happy end, podczas którego 
Prospero tu l i  do siebie pokonanego K a liba 
na, łaskaw ie m u wybaczając, —-  w ydob y łby  
się zaś na pow ierzchnię p ra w d z iw y  trag iczny 
n u r t  „B u rz y “ . N u r t zupełnie rea lny, an i t r o 
chę n ie  fantastyczny.

Jest jeszcze jedna scena o s ilnym  rea lis 
tycznym  w yd źw ię ku  społecznym, po trak to 
wana przez S ch ille ra  n iezbyt w łaściw ie , ja k  
się zdaje. N ied ługo po rozb ic iu  okrę tu  b łądzi 
po wyspie zrozpaczony k ró l A lonzo z grupą 
dworzan, wśród k tó rych  znajduje się s ta ru 
szek Gonzalo, ten sam, k tó ry  niegdyś u ra to 
w a ł Prospera. W pewnej c h w ili Gonzalo za
czyna fantazjow ać na tem at „gdybym  b y ł 
k ró le m “ :

„Ł a d  bym  zaprowadził, odwracając ca ły 
rzeczy porządek.

H and lu  b y  n ie  by ło , an j bogactwa, an i też 
ubóstwa.

Zniós łbym  poddaństwo, własność i  dziedzi
ctwo,

granice w łości i  wszelkie podatki.
K ruszec dobywać z z iem i bym  zakazał...“
W  tych  p ięknych  słowach dźwięczą w yra ź 

ne echa „U to p ii“  Tomasza Morusa.
J a k  w ie lk ie  je s t rozczarowanie w idza, gdy 

po c h w ili i  na przestrzeni całej dalszej a k c ji 
okazuje się, że Gonzalo jes t s tarym  g a d a tli
w y m  g łuptak iem , k tó ry  pod koniec n ie  pa
m ię ta od czego zaczął. N ie  dz iw m y się dw o
ra k o w i k ró la  Jakuba (cała tru p a  B urbagea 
z -Szekspirem na czele nosiła w  ow ym  czasie 
kró lew ską libe rię ), że umieszczając w  sztuce 
t i k  św iatoburczą tyradę, postarał się ją  za- 
woalować m anifestacją, iż  n ie  tra k tu je  po
ważnie g łos ic ie li tego rodzaju ideologii. B y ła  
to  n ieunikn iona wówczas ostrożność. Reży
ser zamiast p rzyw róc ić  g łos ic ie low i re w o lu 
cy jn e j id e i w łaśc iw e proporcje, pozwolić 
mocno zabrzmieć przetransportow anym  na 
ję zyk  poezji słowom  prekurso ra  socjalizm u, 
pog łęb ił akcenty n ie  ty lk o  groteskowe, ale 
wręcz antypatyczne (lizusostw o). .Rezulta
tem  tego b y ła  n ieciekaw a postać w  nieprze
konyw u jące j sy tuac ji. Tak zaprzepaszczono 
jeszcze jeden h u r t społecznej rzeczyw istości 
w  „B u rz y " .

M ożna w ie le  pisać o łó dzk im  w ystaw ien iu  
„B urzy '* —  b y ło  to  w raz z poruszonym i m an
kam entam i w idow isko nieprzeciętne. Im po
nowała praca k tó rą  m usia ł w  to  w łożyć re 
żyser 1 ' dekorator, ak to rzy  wszyscy praw ie  
okazali się na poziomie. Słusznie przyznano 
nagrody festiva low e!

N ie  od .rzeczy będzie też wspomnieć o i lu 
s tra c ji muzycznej K iesenwettera, Raczkow
skiego 1 W iłkom irsk iego , oparte j na m o ty 
wach elżbietańskich. M uzyka ta stanow iła 
świetne przejście m iędzy odsłonam i i  dys
k re tn ie  podkreślała renesansowy nastró j 
przedstawienia- ,

W ik to r W oroszylski,

y  i

Franciszek Kotula

P R Z Y D R O Ż N A  S Z T U K A
Z ust w ie lu  entuzjastów  sztuk i ludowej 

często słyszy się zdanie, że nie można dzielić 
sz tuk i na  in te ligencką i  ludową, że sztuka 
je s t jedna a są ty lk o  różne je j stopnie rozwo 
ju , etapy technicznej doskonałości. Czy nie 
m ylą  się? —  czy m iędzy sztuką ludową a 
in te ligencką  nie m a różn icy zasadniczej ? 
Przecież sztuka in te ligencka jest rea lizacją 
pewnych założeń estetycznych, form alnych, 
pewnych koncepcyj, k tó re  m ają znów związek 
z in n ym i dziedzinam i życia. Tymczasem 
sztuka ludowa je s t pa r excelence u ty lita rną .

też ślubna koszula by ła  n ie  ty lk o  częścią s tro
ju , ale przede w szystk im  przedm iotem  ma. 
gicznym. N a  zachowanych okazach zdumie
wa ta k  ogrom  włożonej pracy, ja k  1 de lika t
ność palców. W nuczka ta m te j dziewczyny w 
magię ju ż  nie w ie rzy  a je j re lig ijność bardzo 
różni się od babczynej.

Powróćm y znów do kapliczek, do jednego 
ze szczytowych w yrazów  duchowej k u ltu ry  
naszego narodu. T u  dzieje się coś podobnego, 
ja k  z ową ślubną koszulą. W nuk w stydz i się 
św iątka, niezdarnie przez dziadka wyrzezane

bezpośrednią, ma więc bardzo wiele stycznych 
ze sztuką na jp ierw otnie jszą, powiedziałbym  
nawet, je s t dalszym je j ciągiem.

W iele rozważań w ysnuto ha tem at rysun 
ków  ludzi jaskin iow ych. N ie k tó rzy  badacze 
doszli do wniosku, że są one sym bolam i m a
g icznym i, czyli, że m ia ły  cel w yb itn ie  u ty l i
ta rn y : b y ły  zaklęciem  czy życzeniem, aby 
rysującem u uda ły  się ło w y  t j .  zdobycie po
żyw ienia.

P obróbujm y poprzez to  szkie łko popatrzeć 
na sztukę ludową. W  na jbardzie j charakte. 
rys tycznych i  na jw yb itn ie jszych  swoich prze
jaw ach  nie m a ona n ic  wspólnego z ja k ą k o l
w iek  spekulacją, je s t w łaśnie w yb itn ie  u ty l i
ta rną . Bo czemiże są w  swej istocie kap liczk i, 
f ig u ry  czy pasy jk i, je ś li nie pewnego rodza
ju  m ag icznym i symbolami, m a jącym i ńa celu 
albo przebłagać Pana Boga za przewiny, 
ustrzec przed niebezpieczeństwem, uprosić 
błogosławieństwo, albo wreszcie podziękować 
ża coś? Czy nie są one sym bolam i, podobny
m i do rysunków  na ścianach ja sk iń  w y ry 
tych?

Garncarz zdobi płaszczyznę g liny . A le  ta  
g lin a  w  swej istocie je s t m iską lub garnkiem , 
w  k tó rych  gotu je  się jedzenie lub się zeń je- 
Czy m y  dzis ia j w iem y, co znaczą a raczej co 
znaczyły wym alowane na m iskach ptaszki, 
lis tk i,  lin ie  lub k ro p k i?

Jakieś tam  w a rsz ta ty  czy spółdzielnie ko. 
ronka rsk ie  na wsi, to  ju ż  nie sztuka, to prze
m ysł. K to  dziś na wsi, ju ż  nie p rzy  łuczyw ie 
a p rzy  lam pie e lektryczne j i  nie na cienkim , 
bawełnianym, ale na grubym , zgrzebnym  p łó t
nie ha ftu je  'm ozolnie subtelne wzoreczki. aby 
by ło  ładnie ubrać się w  niedzielę do kościo
ła ?  —  k ie dy  przecież można kup ić  szm atki 
ta k  bajecznie kolorowe, że oczy rw ią !

A  m uzyka? —  pieśń ludowa? —  te  ty lk o  
m ia ły  praw o obywate lstwa, k tó re  s łuży ły  do 
tańca. Zaś czym  b y ł taniec* w  swej p ierw ot. 
nej fo rm ie ?

Od czasu I-e j w o jn y  św iatowej na w s i na
szej zaszły w ie lk ie  zm iany. T a k  na terenie 
k u ltu ry  m ateria lne j, ja k  i duchowej. W spół
czesna cyw ilizac ja  o m iędzynarodowym  cha
rakte rze  opanowuje wieś polską coraz szyb
cie j i  coraz g runtow nie j. A  je s t rzeczą w ia 
domą, że neofic i z nowej dla n ich dziedziny 
najczęściej b iorą to, co je s t na jm n ie j w a rto 
ściowe, często wręcz ujemne. To jes t natu. 
ra ln y  bieg rzeczy. .

Jeszcze nie ta k  dawno rzeszowska dziew
czyna m usia ła  swemu narzeczonemu w yh a f
tować ślubną koszulę i  to  n ie  byle ja k ! Bo

go. Porównawszy go z gipsową f ig u rk ą  M at. 
k i  Boskiej z Lourdes, kupioną na ta rg u  w  
Rzeszowie, wiidzi go brzydk im  i  śmiesznym. 
Czy oburzać się na niego? —  w ą tp ić  w  jego 
re lig ijność? B roń Boże! On dopiero lizną ł 
nieco cyw ilizac ji, do k u ltu ry  dojdzie dopiero

M atka Boża jako  K ró low a  —  rzeźba w  k a 
p licy  G lin ik  Charzewski. Fot. K usy A n ton i.

może jego w nuk i  z ko le i w y rzu c i gipsową f i 
gurkę, ćhociaż przypuszczalnie też będzie re 
lig ijn y . A le  w  międzyczasie ja k  m y  się m a
m y ustosunkować do starego św ią tka  i  no. 
w iu teń k ie j M a tk i Boski z Lourdes?

W  czasie osta tn ie j w o jny, przez sale M u 
zeum M iasta  Rzeszowa przesunęło się trochę 
cudzoziemców, znawców i  m iłośn ików  sztuk i. 
N aw et ko ło  w artościow ych dzieł sz tuk i in te 
ligenckie j przechodzili obojętnie —  ty le  ich  
w  życiu w idzie li... 'natom iast rozkrochm a la li 
się w  ha li z zabytkam i sz tuk i ludowej. Podzi
wy, zachwyty... b ra ła  Ich ta  p rym ityw n a  bez. 
pośredniość —  wreszcie westchnienie żalu, 
że u n ich  na zachodzie, od la t ju ż  nie ma 
sz tuk i ludowej. A  je ś li coś jeszcze jest, to 
przem ysł ludowy. Zazdroszczą je j nam, nie 
wiedząc, że nasza też zam iera, śc igam y za
chód zawzięcie i  dopędzamy go. A le  —  zdo
bywszy jedno, s trac im y drugie. I  trzeba się 
z ty m  pogodzić, że sztuka ludowa z czasów 
naszych dziadków nie u trzym a się i m im o 
na jw iększych w ysiłków , n ic  je j nie zregene
ru je . Ostatecznie można ją  naśladować, ale

KOMUNIKAT
D Y R E K C J I  K I N  O B J A Z D O W Y C H

W  czasie tegorocznego Miesiąca Odbudowy 
W arszaw y we wrześniu r. b. zostanie urucho
m ionych na teren ie Rzeczypospolitej Polskie j 
70 K in  Objazdowych F ilm y  Polskiego.

K in a  Objazdowe w yśw ie tlą  f i lm y  poświęco
ne zagadnieniu Odbudowy W arszawy.

W  ciągu m iesiąca września K in a  Objazdowe 
zgodrne z opracowanym  planem odwiedzą

1.275 wsi .miasteczek i osad robotniczych, po
zbawionych ośrodków ku ltu ra lnych .

K ina  Objazdowe F ilm u  Polskiego dadzą 
2.924 seanse p rzy  m ożliwej frekw enc ji ponad 
HOO tysięcy widzów.

Pow iatowe władze gm iny proszone są o oka
zanie K inom  Objazdowym pomocy na miejscu 
w zrealizowaniu im prezy.

to będzie przem ysł, n ie  sztuka. W szystko to 
nie m ów i jednak, że tego co się dziś zacho, 
wało, nie należy za wszelką cenę chronić i  ra . 
tować. Jako dokum enty naszej w łasnej k u l
tu ry , leg itym ację  naszej odrębności narodo
wej, a równocześnie źród ła rzewnych wspom. 
nień i  szlachetnych natchnień.

W  całokształcie sz tu k i ludowej rozróżnić 
można w iele działów. P ow sta ły  one zależnie 
od potrzeby. M iędzy dzie łam i m onum ental, 
nym i, ja k im i są drewniane kościo ły a f ig la r 
n y m i p isankam i, są całe gamy. W ie le  działów 
ju ż  zaginęło, inne giną. Ze świecą dziś szu
kać g lin ianych  krop ie ln iezek, ja k ie  niedawno 
jeszcze w is ia ły  p rz y  drzw iach chat, nie zna j. 
dzie ju ż  św ią tków  g lin ianych  a przecież były-

Znaną je s t powszechnie d o la  polskiego 
chłopa w  okresie poddaństwa i  pańszczyzny. 
Doczesne jego położenie było  ciężkie ii bez 
w idoków  zm iany. Zwłaszcza na Podkarpaciu, 
gdzie to  i  zagony ta ta rsk ie  sza la ły  i  przeróż
ne bandy. Tem u chłopu pozostawała często 
jedynie nadzieja na zmianę do li po śm ierci, 
na lepsze czasy na drug im  świecie. A  więc... 
co w  chłopie b y ło  twórczego, w yładow yw ało 
się w łaśnie w  sztuce re lig ijn e j.

Patrząc na Chrystusa Frasobliwego, na 
„Ś w ię tą  T u rba cy ją “ , czy nie w idzi, się cięż-, 
kiego, spracowanego chłopa pańszczyźniane
go, k tó ry  bez tchu usiad ł na ław ie, w sparł 
głowę na d łon i i  duma o swoim  tw a rd ym  lo. 
sie?.. Jakżeż często tw a rz  M a tk i Boskie j 
jes t ja k im ś  sym bolicznym  po rtre tem  w ieśnia
czk i po lskie j, ze sm ętkiem  patrzącej ná  bez
trosk i. boży św iat.

K a p liczk i przydrożne byw a ją  wyrazem  
am b ic ji czy nawet próżności człow ieka. W ia 
domo, że te czynn ik i odgryw ają  dużą ro lę w  
stosunkach m iędzy ludźm i. W yn ik iem  tego 
jest, że ka p liczk i budowało się przeważnie^ 
ko ło  dróg, ko ło  swej chaty, aby przechodzą,, 
cy pozdraw ia jąc je, poniekąd i  funda to row i 
sk łada li hołd. Ileż  to nazw isk spo tyka się na 
cokołach fig u r, na belkach krzyżów ... ile  sen. 
te n c ji! —  zbadawszy dzieje gruntu , na k tó 
ry m  kap liczka  stoi, można dojść k to  ją  fu n 
dował, do ja k ie j k lasy  fun da to r należał, ja ką  
ro lę  we w s i odgryw ał.

Poza w artośc ią  artystyczną, h istoryczną 
i  społeczną, ka p liczk i i  f ig u ry  przydrożne są 
typow ym  dla po lsk ie j w s i elementem k ra jo . 
brązowym . K ra job raz  ten zm ienia się coraz 
bardziej. N iem al zupełnie w yg inę ły  ta k  orga. 
nicznie kiedyś z wsią związane drewniane 
kościoły. stojące wśród drzew prasta rych. 
Z n ika ją  dw ory, padają pod siekierą stare l i 
py  czy dęby, ustępując m ie jsca rzędowym  
sadom, dachy w ie jsk ie  b łyska ją  cynkową bla. 
chą i  dachówką. '■

M im o powstania i  dzia łania przeróżnych 
instytutów ;, tow arzystw , oddziałów i  w ydzia. 
łów, za jm ujących się sztuką ludową, stare 
najcenniejsze okazy, te pierwotne, bezpośre
dnie, niszczeją w  tempie b łyskaw icznym . W ie 
le tego przyczyn. Jedną z nich, o czym  ju ż  
wspomniałem, że lud, je ś li nie w stydz i się 
swojej p ierwotności. to p rzyna jm n ie j jes t 
wobec n ie j obojętny. Zwłaszcza, je ś li zabytek 
s to i na „cudzym “  placu, zan ik ła  tra d yc ja  
i  pamięć o fundatorach —  wówczas n ik t  nie 
poczuwa się do obow iązku opiekowania się 
nim . G niją tedy gontowe dachy, wypadają 
drzw i, ktoś w y b ija  okna... Bywa, że zabytek 
sta je  się zawadą p rzy  s taw ian iu  domu czy 
innej budowy. Wówczas zachodzą nawet w y 
padki świadomego dewastowania.

To jeszoze nie wszystko. Rzesze pseudo, 
m iłośn ików  i  znawców sz tuk i ludowej w y k ra 
dają z kap lic  św ią tk i, k tó re  ze swą oprawą 
i m iejscem  rodzinnym  ta k  organicznie są z łą 
czone.

I  wreszcie: ileż to  corocznie ręka w nuka 
-czy  p raw nuka bez skrupułów  w yrzuca z k a 
p liczk i „bożków“  i zastępuje je g ipsow ym i 
fig u rk a m i lub oleodrukam i, kup ionym i na

G lin ik  Charzewski —  Kap liczka p rzy drodze 
Rzeszów —  Jasło z pocz. X IX  w . (dach zu

pełn ie zg n iły ). Fot. K usy Anton i.

ja rm a rk u  czy odpuście. A  „bożków “ , pa li się 
aby się nie poniew ierały.

Muzeum reg ionalnym  w  terenie należy od
dać „sztukę przydrożną“  pod opiekę d w y 
posażyć je w  środki do w ykonyw ania  te j 
opieki.
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1. Pałac rad z iw iłło w sk i, dziś Ośrodek Roi- 

ńy Z w iązku  Samopomocy Chłopskie,i w  R y

tw ianach. Pisarze przed pałacem.

2. Przedzjazdowe rozm owy.

3. P ark ry tw ia ń s k i.
m

4. O brady w  parku.

5. S tan is ław  Piętak, Z ygm un t Sierp, Sta

n is ław  Nędza-Kubiniec.

6. Seniorzy pisarstwa ¡udowego: Józef K a 
puściński, P io tr Stopczyk, P io tr W yrobek.

7. H e n ryk  B iłka , W incenty B urek, A . F. 
K irło -N ow aczyk.

8. Stanisław W itow sk i, Czesław Schabow- 
ski, Józef Pogan.

9. Józef A . F ras ik , Stanisław Piętak, Sta

n is ław  Nędza-Kufciniec, Z ygm unt Sierp, Jó

zef Kapuściński. P io tr  Stopczyk. P io tr W y
robek.

10, 11. Obrady w  parku.

12. P io tr Stopczyk. W głęb i: Seweryn 
S ku lsk i i  A d o if Kotarba.

13. M acie j Czuła p‘rzemawia.

14. P rezyd ium  Z jazdu p rzy stole: W iesław 

Jażdżyński, Leonard Sobierajski, Jan A. K ró l, 
Anna Kam ieńska, Tadeusz Papier.

15. Leonard Sobierajski, Jan A. K ró l,
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